„ szerzyło się dnia następnego na całą okolicę. 


- jej szkielet, który się pokątną drogą dostał za 


Wr. 26. 


Wychodzi <odziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 


Pi:zedpłata nosi: 
W MIEJSCU Kozie sa . 4 złr. 50 cnt. 
miesięcznie . 


n » 


Z przesyłką pocztową: 
Miesięcznie . . . . . . « 2 Złr — p 
m |W państwie austrjackiem . . 6 „ — p 
a IDo Prus i Rzeszy niemieckiej. 
a 5 po meji aa A ETO Me Y o 7 złr 
E WĘBe ji i Szwajcarji - . .( Poo out 
E, h Wich, Turcji i keatw Nad. 


| FA Ec S: 
sr pojedynczy kosztuje 10 cnt. 


T 


Od administracji. 
Przedpłata za I. kwartał: 


miasta, 


będącego pierwszą stolicą caratu, aby 


swych policyjnych środków. Owszem można się 
nawet spodziewać, że mowa Czyczeryna wpłynie 
deprymująco na rząd i zniewoli go do zastano- 
wienia się nad następstwami tego kierunku, któ- 


kwartalnie na prowincji . EAU sobie teraz nakreślił. Zresztą, zobaczymy co 
T w miejscu . A 2 50 zad z Czyczerynem pocznie; narazie notujemy 
ylko, że Katków w swych Moskiewskich Wied 


ani słówkiem nie wspomniał o mowie burmi- 


Cena prenumera icami pań 
oza granicam - 
ty poza granicami pań- | steza, 


stwa Austro - Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 


x 


z z 


Upraszamy o wczesne przesłanie prenu- 
meraty, by szan. prenumeratorowie nie doznali 
przerwy w przesyłce 


Znakomicie sprawili się posłowie czescy pp. 
Mattusz, Jahn (nowy poseł z Pragi, który się 
w pierwszej mowie swojej zdolnym nabytkiem 
parlamentarnym okazał) i Adamek z swoim wnio- 
skiem rezolucyjnym względem tworzenia odrę- 
bnych Izb przemysłowych. Przeciwnicy centra- 
listyczni wcale im nie dorównali. Z Polaków 
był zapisany do głosu p. Grocholski, gdy 
jednak zamknięto dyskusję, prosił jeneralnego 
mowcę za wnioskiem rezolucyjnym, p. Adamka, 


* 


Po ukończeniu „Ostatniego Karmazyna* 
zamieścimy w fejletonie bardzo zajmującą 
powieść W. Koszczyca p. t.: 


„SZERMIERZ PRZEZNACZENIA.“ die jego imieniu złożył następujące oświad- 
— ZB „Posłowie polscy będą wprawdzie głosowali 
— a, odesłaniem wniosku do komisji, czują się je- 
A na opii oświadczyć, że ztąd nie na- 

wnosić, jakoby się na całą treść wniosku 

LWÓW d. 1. lutego. ię a głosowali za odesłaniem tylko 

(Mowa prezydenta miasta Moskwy. — Bieżące wia- lon o EPE co do Ten 


handlowo-przemysłowych, tudzież odpowiedniej 
ASM stanu przemysłowego w ogóle pra- 
Z powodu kwestji szkolnej pisze wiedeński 
korespondent Narudnich Listów o Kole pol- 
skiem : 

„Powiedzieliśmy już, jak potrafili Polacy 
uzyskać dla siebie wyjątki w nowelli szkolnej. 


domości przedlitawskie.) 


W „białokamiennej* stolicy carów zbunto- 
wał się „gołowa*, to znaczy burmistrz, niejaki 
P. Czyczeryn, były profesor uniwersytetu mo- 
Skiewskiego. Na dorocznym bankiecie studen- 
tów wygłosił mowę, w której ostro ganił rząd 
za, jego usiłowania, dążące do zniesienia auto- 
mii uniwersytetów. „Zamiast — rzekł on — do- 
ciekać gdzie jest przyczyna złego, i starać się 
JĄ U Źródła usunąć, rząd nasz szuka tylko ra- 
tunku w kałamarzu, wojuje atramentem i pa- 
pierem. Dzień w dzień fabrykuje nowe ustawy, 
bo oczywiście jest to rzecz łatwiejsza, niż ba- 
danie tętna życia narodowego, dociekanie po- 
trzeb, podsłuchiwanie aspiracyj. W kancelarjach, 

tóre nas gubią i do ruiny prowadzą, panuje 
Ormalna gorączka. Każdy czynownik uważa się 
Za juryskonsulta, każdy nosi się z jakimś pro- 
fektem reformatorskim, którego jedynym celem 
jest rozszerzenie jego własnej władzy. Wszyscy 


Ale Koło polskie wcale się tem nie zadawalnia. 
Posłowie polscy obstają przy stanowisku kate- 
gorycznie autonomicznem — nie chcą głosować 
za żadnym ustępem, któryby ograniczał autono- 
kół krajową, a tylko służył centralizacji. Wy- 

onawczy komitet prawicy poniósł porażkę, w 
Kole padały nań wyrazy dość przykre. I w 0- 
góle posłowie prawicy niekoniecznie są zado- 
woleni ze swego kollegium kardynałów. Polacy 
absolutnie nie chcą przyjąć w nowelli szkolnej 
żadnych pozytywnych przepisów co do planu 
naukowego, tudzie dyscyplinarnych, oświadcza- 
jąc, Że do tego wszystkiego nie Radzie pań- 


= dołu do góry o niczem więcej nie myślimy, |stwa, bo to należy do krajów. 
+ S „sei © zmianie tego co istnieje. Więc prze- „Czemuż to posłowie czescy nie zajęli ta- 


ystkiem ma być zmienione wszystko to co 
Panarat Aleksander Il., a w tej liczbie i auto- 
z 1a uniwersytetów. „Ma to przyczynić się do 
uspokojenia umysłów, jakkolwiek doświadczoną 
Jest rzeczą, Że nie tak ich nie burzy, jak właśnie 
a EG takich instytucyj, które osłaniają lud 
oć samowoli władzy administracyjnej. U nas nie 
Chcą tego zrozumieć, że młodzieży niepodobna 
prowadzić na pasku policyjnych ustaw, niepo- 
dobna jej eT w łożysku przeżytych form, 
ale należy zezwolić na swobodny rozwój jej du- 
cha, bo on nigdy nie sprowadzi jej na bez- 
droża,* 
. _ Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie mu- 
siała wywołać piękna ta mowa, przejęta pra- 
wdziwie liberalnym duchem. My mamy tylko 


takiego kategorycznego stanowiska i dali się 

prześcignąć Polakom! Ale stało się! Dzisiaj 

owszem, gdy Polacy pod przewództwem Czer- 

kawskiego takie stanowisko zajęli, czescy 

povie będą musieli wejść i wejdą w ich 
y. 


,.ndak dzisiaj rzeczy stoją, zdaje się, że ko- 
misja szkolna Izby panów, która wczoraj (d. 28.) 
swoją pracę ukończyła, pracowała napróżno. W 
tym układzie Izba nie przyjmie nowelli. I jest 
to szczęście, a dla naszego szkolnictwa tak 
wielkie, że wierzyć się lękamy. Konserwatywni 
członkowie Izby posłów oświadczyli gotowość 
nieprzeciwienia się autonomicznemu stanowisku w 
sprawach szkolnych, i gdyby komitet wykonaw- 
czy był się w czas porozumiał z klubami, rzą- 
dem i Izbą panów, byłaby uchwała Izby panów 
wcale inaczej wypadła. Juścić dojdzie jeszcze 
do porozumienia na podstawie autonomicznej, ale 
na to potrzeba czasu — i trudno aby nowelła 
szkolna jeszcze na tej sesji stała się ustawą. 
Konserwatyści będą musieli czekać. Polakom 
należy się pełne uznanie od rzetelnych federa- 
listów — naszych posłów minęła ta zasługa. 

„I w ogóle porównanie akcji czeskiej a pol- 
skiej w komisji budżetowej wypada dla mas nie- 


granicę, bo prasa moskiewska oczywiście nie 
mogła nawet ani wzmianki zrobić o tej mowie. 
Za Iwana Groźnego za taką mowę buntowniczą 
Czyczeryn przypłaciłby głową; za Mikołaja zesła- 
nyby został na Sybir. Ale za Aleksandra III. 
pomimo całego wstecznictwa rządu i prowadzo- 
nych na wielką skalę represalij, nie zostanie 
prawdopodobnie wcale ukarany. Zanadto wy- 
bitne zajmuje on stanowisko, jako prezydent 


— Wszystko słyszałeś, mociumpanie ? 

— Wszystko, pyseńku, jak teraz... zawsze 
to miło dowiedzieć się za życia, ba przecie ja 
żyłem, pyseńku, ktoby nas najbardziej Żałował 
po śmierci... Ksiądz przeor coś tam trochę wzdy- 
chał, służba same łotry ! jedna Stasia, pyseńku 
szczerze do mnie przywiązana. Dobre dziecko 
już ja o niej nie zapomnę! Ale co mnie najbar- 
dziej rozgniewało, to te dziady... I ta hołota 
śmiała przeklinać i grać w karty przy mojem 
ciele. Przedtem nie mogłem ani ruszyć się, ani 
przemówić, dopiero, pyseńku, jak mnie to dzia- 
dostwo oburzyło, zaraz do nich zagadałem. Toż 
to im piotra napędziłem! Nie zapomną do koń- 
ca życia. Dobrze także wyszedł starosta, teraz 
gotów przypuszczać, że ja umyślnie umarłego 
A Pyka EZ pyseńku, wszystko się 
przyjedżał, czego daat a: dA Z CE 

Pan Granowski był bliskim prawdy, zarzu- 
cając staroście tak jrzli i j 
af wili DA W esta ka LA W pierwszej 
wał się w duchu, ażali to nie nowy figiel pana 
Granowskiego, dopiero gdy się nah is bliżej 
zastanowił, odtrącił tę myśl jako błędną. Wszak 
w godzinę po odebraniu rozkażu ministerjalne- 
go, wyjechał z lekarzem do Granowa, pan Gra- 
nowski zaś, według równobrzmiących zeznań 


Ostatni Karmazyn. 


Powieść na tle historycznem osnuta. 


przez 


„Autora Marzycieki.* 


(Ciąg dalszy.) 
ROZDZIAŁ XVIII. 


U Brygidek. 


„Zamięszanie, które noc całą trwało w pa- 
łacu, zanim wszyscy dowiedzieli się i zrozumieli, 
że sen letargiczny bynajmniej nie jest śmiercią 
i w ciężkich chorobach często się wydarza, roz- 


, Sąsiedzi, którzy wybierali się na pogrzeb, 
spieszyli teraz tłumnie do Granowa, aby odwi- 
dzieć zmartwychpowstałego. Nie wszyscy atoli 
dostali się aż do sypialni pana Granowskiego. 
Lekarze. bojąc się, by się choremu nie pogor- 
szyło, nie wpuszczali doń prawie nikogo; le- 
dwie pan Mateusz i jeszcze dwaj inni dotarli 
do. samego nieboszczyka, pan Granowski bo- 
wiem głos ich usłyszawszy, sam kazał ich 
whuścić. i : ' 

„ Ci, którzy z niczem odjechali, zaczęli coraz 
Potworniejsze wieści rozsiewać, i mniej więcej 
Wszyscy W tem się zgadzali, że pan na Grano- 
Wie w rzeczy samej nmarł, % tylko służba | 
Klasztor, w celach, których dotąd zbadać. nie 
Można, umyślnie rozpuszczają pogłoskę © jego 

Ownem zmartwychpowstaniu. m; s 
Podczas gdy oni takie baśnie piotą, chory 
Wzmocniony nóg cja któhafmu lekarze przy- 

gdzali, mówił panu Mateuszowi: A 
AA! zesztywniał, pyseńku, i jak m 
R: oczy = Fa A już ten mało co CZU- 
SB, ale za to wszystko słyszałem. 


dnia rano. Gdy prócz tego lekarz upewnił go 
że sen letargiczuy jest przypadłością dość zwy. 


wej śmierci, Że tysiące już ludzi w letargu do 
grobu złożono, przestał się tem więcej niepo- 
koić, i uwagę swoją w inną stronę skierował. 


nowa, natychmiast spisał własnoręcznie urzędow 
Bericht, aby go wysłać dodnia pocztą, Gdy tę 
goż dnia w południe przyszła wiadomość o tem 
co później w Granowie zaszło, relacji nie można 
już było nawrócić. 
Zakłopotany starosta pobiegł do żony. 

, Ta wysłuchawszy o co idzie, rzekła z wła- 
ściwą sobie flegma : 
— Trudna rada, mój drogi, trzeba prawdę 
napisać. 


rząd poważył się zasosować do niego który lala czeskiego fakultetu lekarskiego, 


Otrzymali, czego żądali ich mężowie zaufania.. 


n w rzeczy samej zapyty- | 


służby i przeora, umarł był jeszcze tego samego | 


czajną, a tak trudną do odróżnienia od właści-| * 


Oto tak się złożyło, że po powrocie z Gra-| 


utworze- 
a jak u- 
{tworzenia drugiego takiegoż fakultetu polskie- 
go! Jaki zapał i stanowczość w W wodach 
Hausnera, jaka głęboka dckładność w wy- 
wodach Czerkawskiego! A unas! Po bu- 
rzy między czeskimi posłami (z powodu pierw- 
szego oświadczenia ministra oświaty, że nie- 
wiadomo kiedy będzie mógł wejść w życie cze- 
ski fakultet lekarski) zdawało się, że posłowie 
czescy wyprawią wielką ntanitestację w komisji 
budżetowej. A oto poprzestali na krótkiej rezo- 
lucji! Minister powiedział kilka słów głaskają- 
cych — i wszystko było w pórządku! Obaczy- 
my, jak i tę nawet rezolucję rząd będzie re- 
spektował !* 

Ostatnie wiadomości z Wiednia opiewają 
co do głównego ustępu tej korespondencji od- 
miennie. Konserwatyści Izby panów mieli na 
żądania Polaków oświadczyć, że muszą się 0- 
glądać na stronnictwo środkowe, które nie chce 
Się zgodzić na żadne Żądania autonomiczne 
a to stronnictwo jest właśnie rządowem. Oba- 
czymy, co wobec tej okoliczności uchwaliło Ko- 
ło polskie na swojem wczorajszem posiedzeniu, 
dla sprawy szkolnej zwołanem ! 


korzystnie. Jak broniono i wymagano 


= = 


Między posłami słowieńskimi panuje wiel- 
kie wzburzenie z powodu, że posadę radcy przy 
wyższym sądzie w Tryeście dano Włochowi, 
który po słowieńsku ani słowa nie rozumie. 

Dnia 30. doniosła Noma P esse: „Przewa- 
żna część posłów, należących do lewicy, uchwa= 
liła, przybyć na dzisiejszy uniwersytecki wieczór 
z tańcami, z którego dochód przeznaczony jest 
dla Schulvereinu.* Jakie znaczenie ma ta „u- 
chwała“ lewiczaków, okazuje dopiero ten fakt, 
że tegoż dnia był bal dworski, na który I po- 
słowie zaproszeni zostali. Posłów było nie wle- 
lu. Cesarzewicz rozmawiał bardzo długo z dr. 
Riegerem. 


Rzeczą ciekawą, a poniekąd bezczelną jest, 
że interpelację d. 30. w Izbie posłów w sprawie 
odjęcia Sprzedaży po trafikach Tuagblattowi i 
Vo atadtztg wniósł właśnie dr. Herbst. A aby 
nie być posądzonymi o stronniczość, posługuje- 
my się słowami Wiener Allg. Ztg : „Ani przez 
myśl nam nie przejdzie ódmaWRAĆ legalności te- 
mu krokowi rządu. O, w tym względzie jeste- 
śmy całkiem Śokojni: nd każde ograniczenie 
wolności druku ‘znajdzie się najsopełniejsza pod- 
stawa w herbstowskiej ustawie prasowej. Jeżeli 
hr. Taaife smaga liberałów, te batogami, które 
właśnie dr. Herbst gocik Objektywne postę- 
powanie, konfiskaty według woli prokuratorji, 
konsensa na sprzedaż, które drogą administra- 
cyjną wolno nadawać i odbierać — to wszystko 
ma dr. Herbst na swojem sumieniu. Ba a jak- 
żeż on i jego towarzysze, będąc u steru, spra- 
wowali ustawę prasową ? 

„W Pradze niektórym pismom czeskim przez 
trzy lata nie dawano konsensów sprzedazy. De- 
legowano obce sądy przysięgłych „ze względu 
bezpieczeństwa publicznego.* Zaiste, jeżeli dr. 
Herbst udaje obrońcę wolności druku, to rzecz je- 
szcze zuchwalsza, niż gdy Grachowie przeciw 
spiskom piorunują! Naszem zdaniem, p. inter- 
pelantowi powinien był język skamienieć, pra- 
wiąc o tem, co on sam wywołał." 

Rzecz jednak jeszcze zabawniejsza, _ 
go dr. Herbstowi lewica wniesienie tej interpe- 
lacji poruczyła. Poprostu zdaniem naszem dla- 
tego, że w klubie lewicy odezwały się głośne 
żądania, aby zarazem wniesiono 0 rewizję $. 3. 
ustawy prasowej, mocą którego policja wiedeńska 
zabroniła sprzedaży owych dwóch pism W trafi- 
kach. Tymczasem prowodyry lewicy mają jeszcze 


dlacze- 


|, — Teh bin derselben Meinung, ale mnie nie 
idzie o prawdę, tylko o rozporządzenie ministra, 
który kazał go wsadzić bądź do kozy bądź do 
Pijarów. Mamże to teraz nczynić ? 


ukwiał aio, poż Lieber Fritz, że rozkaz 
więty, ł 7 
wyzdrowieje. ęty. Trzeba tyłko poczekać aż 

— Nie zaprzeczam, teuerste Emma, 1 

, ecz czy 

mogę aresztować człowi R 4.24 

A Nie ają wieka, który nie żyje? 
est... ofiziell lebt er nicht mehr! W 
protokole napisaliśmy, że umarł, i ten protokół 
odszedł do Wiednia. Teraz zatem mogę tylko 
donieść, Że odżył í zapytać co mam dalej czy- 
nić. Es darf kein Formfehler gemacht wer nl 
„ Pani starościna nie mogła tym razem mę- 
żowi słuszności nie przyznać. Wiedząc jakie 
znaczenie ma forma w świecie biurokratycznym, 
musiała pochwalić starostę, że tak skrupulatnie 
jej się trzymał, i w dowód zupełnego swego u- 
(znania, pocałowała go w obadwa policzki! 


przełomem 
Granowski 
odziną czuł się lepiej i do 
Bika * CE 


z każdą 
wstał z 


bądź do wiel- 
zostawać pod 


Nasz przyjaciel chętnie na to przystał, i 
yi ętnie Stast i jej na- 
Co do zagrani- 


cy, do tej nigdy nie tęsknił, ziemię bowiem oj- 
a nad e. teraz z i dla te- 


nie był 
coraz silniej zaczynało uderzać. 
podczas jego rekonwalescencji, zjawił się 
by „dowy emisarjusz, i zostawił mu mnóstwo 
stał prosząc by je koniecznie do Lwowa 
Teraz mógł to najlepiej sam uczynić. 
Przyjechaw szy da wwa: odwidził kogo 
należało, oddał papiery, i najął sobie stałe mie- 


We Lwowie, Piątek dnia 2. Lutego 1883. 


Rok XXII 


D 


gd +1 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjm PTE 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar*=" 
plae Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otta 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stuhenkastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rodolf Mosse, Seiler- 
stätte nr. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wolizeile 22., w Hamburgu pp. 
Hansenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent: od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 


Reklam w b N ». 
20 ct. od ŻA epa) ryce ,„Nadesłane 


a 


nadzieję wrócenia do steru, a ten $. 3. będzie |jak ustawa komassacyjna, uszczupla i tak jaż 


wtedy dla nich pogodnym. Ale nie świetniej sto- 
ją rzeczy i na prawicy. I tu z wyjątkiem kilku 
Polaków i Czechów, reszta prawicy wraz z rzą- 
dem jest za zatrzymaniem obecnej ustawy pra- 
sowej — bo to dla nich dogodne. Na krzyki 
centralistów miał hr. Taaffe odpowiedzieć: „Zar 
kaz ów sprzedaży nie jest liberalny, ale rząd 
ma do niego prawo. Jeżeli Rada państwa zmieni 
ustawę, to odpadną też wszelkie zakazy.* Ale 
tego wniosku nie postawi żaden klub!!! 

Hr. Taaffe miał zresztą oświadczyć, Że nie 
ugnie się przed natarczywością lewicy, i że dal- 
sze jeszcze poczyni kroki, na które mu ustawa 


prasowa zezwala — np. odejmie pewnym dzien- 
nikom prawo używania centowych marek po- 
cztewych, aby musiały po 2 ct. od egzemplarza 
płacić. Dla Nowej Pressy np. byłby to cios 0- 
kropny. Interpelacja Herbsta pomawia rząd 0 
prześladowanie owych dwóch pism wiedeńskich 
z powodów politycznych, — ciekawą byłoby je- 
dnak rzeczą, gdyby odpowiadając, hr Taaffe o- 
świadczył, że czyni to z powodów moralności, 
gdyż w istocie znaczna część inseratów tych 
pism jest poprostu zorganizowanem nierządni- 
ctwem. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d 30. stycznia. 


„ ($.) Ostatnie dwa posiedzenia Koła pol- 
skiego poświęcone były ustawie komasacyjnej, 
która w formie przyjętej przez Izbę panów 
zwęża podobnie jak projekt nowej ustawy szkol- 
nej prawa autonomiczne krajów koronnych. Przy 
rozprawie podniósł to bardzo słusznie p Chrza- 
nowski, poparty przez kilku innych posłów, po- 
między tymi przez Żuka Skarszewskiego, Sma- 
rzewskiego i Abrahamowicza, i dowiódł na pod- 
stawie ustaw, że sprawa komasacji gruntów jako 
należąca do zakresu działania krajowej Rady 
kulturnej, podlega ustawodawstwu sejmów kra- 
jowych, jak to $. 18. statutu krajowego wy- 
raźnie przepisuje. Nadto i zasadnicze ustawy 
państwowe w art. 11. lit. k. orzekają, że cy- 
wilne prawodawstwo dotyczące rzeczy i przed- 
miotów wchodzących w zakres działania sejmów 
krajowych, jak właśnie sprawa Komasacji, na- 
leży również sejmom. P. Madejski wyłożył 0- 
statnie inaczej, i Kolo dla „oportunistycznych 
względów* uchwaliło nareszcie głosować w Iz- 
bie za przejściem de szczegółowej rozprawy nad 
wymienioną ustawą, rezerwując sobie wreszcie, 
przy szczegółowej rozprawie autonomiczne swe 
stanowisko zaznaczyć. Takie jednak „zaznacze- 
nie* żadnej niema praktycznej wartości, zwła- 
szcza że uchwała Koła jest zaparciem się czę- 
ściowem zasad autonomicznych. Dawniej by- 
łoby podobne uszczuplanie zakresu działania 
sejmu krajowego niemożebnem. Dziś „zopor- 
tunieliśmy* tak dalece, iż wszystko, czego rząd 
zażąda, uchwalamy w czambuł a w nagrodę o- 
trzymujemy chyba — nowe podatki. A 

Fakultetu medycznego we Lwowie nie mo- 
żna się dokołatać, „bo namiestnictwo, a wzglę- 
dnie krajowa Rada sanitarna nie ukończyła swe- 
go zaopiniowania* ; płacy dla profesora historji 
polskiej nie wstawiono do budżetu, bo rokowa- 
nia z ministrem skarbu nie ukończone. Nato- 
miast projektowane odnogi galicyjskiej kolei 
Transwersalnej rząd „zmodyfikował“, a Koło 
wobec tego postanowiło, nawet rezolucji obja- 
wiającej życzenie, żeby niektóre niezbędne od- 
nogi wybudowane zostały, nie wnosić wcale. 
Jestto, ani słowa, wobec rządu bardzo grzeczne, 
jednak dla kraju nieprzynoszące pożytku zacho- 
wywanie się.— Nowella szkolna w równej mierze 


szkanie, w którem urządził się wygodnie i do- 
statnio, chociaż bez zbytku. Był pewny, że żyć 
będzie spokojnie, tymczasem raz zjawia się u 
niego ten sam Zając, którego widywał w Gra- 
nowie, w towarzystwie czterech policjantów, 1 
wzywa go w imię prawa, żeby szedł za nim. 

— Dokąd? — krzyknął pan Granowski. 

— Do.. do więzienia — wyjąkał Zając. 

— Do więzienia? A za co, jeźli wiedzieć 
wolno? 

— ie wiem... . 

— Nie wę acan? Na więzienia każdy 
Polak jest zawsze przygotowany, „ale nim go 
wezmą, powinni mu, pyseńkn, wpierw powie- 
dzieć, co mu zarzucają. Więc acan sam nie 
wiesz, czem zawiniłem, a chci byś mnie zabrać 
z sobą?... Radzę ci, pyseńku, wynoś się pókiś 
zdrów, bo inaczej gotóweś C0 oberwać ! 

To powiedziawszy, chwycił za finte, która 
obok łóżka stała. Zając mimo asystencji uznał 
za stosowne wynieść się czemprędzej. 

Pan Granowski myślał, że się na tem skoń- 
czyło, tymczasem gdy wieczorem obok teatru 
przechodził, opadło go kilku drabów, i zanim 
mógł się zorjentować co się z nim dzieje, już go 
związali jak barana, 1 przemocą wtłoczyli do 
krytego wozu, który skacząc po kamieniach, 
galopem odjechał. 

Wkrótce usłyszał trzask najpierw otwiera- 
jącej się, następnie zamykanej bramy, potem w 
jakiejś kancelarji wypróżniono mu kieszenie'i 
spisano z nim protokół, w którym żadnego nie 
wziął udziału, na pytania bowiem sam nie od- 
powiadał, tylko Zając go w tem wyręczał; w 
końcu oznajmiono mu, Że za znieważenie rządu 
odsiedzi rok ścisłego aresztu, obostrzonego, za 
opór władzy stawiany, dwudniowym postem w 
każdym tygodniu. 

— (Qzyś acan skończył? — zapytał wynio- 
śle urzędnika, który mu to mówił. 

— Skończyłem. 

— W takim razie prowadźcie mnie do wię- 
zienia! 

Odprowadzili go do celi malutkiej i cie- 
mnej, dozorca świecąc latarką, pokazał mu gdzie 


bardzo szczupłą autonomię krajową. Koło robi * 
wprawdzie trudności, ale mając takie przykła- 
dy, jak powyżej przytoczone przed oczyma, tru- 
dno nie obawiać się, iż ostatecznie abdykować 
będzie wobec rządu z kretesem, motywując ten 
swój krok także „względami oportunistycznemi.* 

Jeżeli jednak czynimy zarzuty Kołu pol- 
skiemu, iż nie dość energicznie stoi na straży 
interesów autonomii krajowej, to pod tym wzglę- 
dem należy się innym klubom prawicy daleko je- 
szcze większa nagana. Każdy kieruje się dro- 
bnostkowemi, partykularnemi względami, i za 
okruszynkę korzyści wypiera się jak Piotr 
Chrystusa swych zasad autonomicznych. Mimo te- 
go, że n. p. sejm w Salcburgu jest w swej wię- 
kszości niemiecko-konserwaty wnym, Salcburgczy- 
cy domagają się koniecznie, żeby Rada państwa, 8 
nie sejmy krajowe, uchwaliła ustawę o komas- 
sacji i ustawę szkolną. Każdy prowadzi polity- 
kę na swoją rękę, a ponieważ różnorodność in- 
teresów, a poniekąd ï sprzeczność takowych 
istnieje, przeto można sobie wyobrazić, jaki mu- 
si się ciągle wytwarzać chaos, zwłaszcza że 
niema żadnej ogólnej myśli przewodniej i kon- 
sekwencji zasad, niema zasadniczego programu, 
a każdy tylko się targuje i targuje, jeden dru- 
giego chcąc wyprzedzić. Atmosfera więc duszna, 
iż zaledwo oddechać można. Nic jak nowe po- 
datki i podatki i oszczędności, kosztem najży- 
wotniejszych interesów krajowych. 


Półwysep Bałkański, 23 stycznia. 


Pomimo sołdacko-policyjnego rygoru, w ja- 
kim utrzymywane jest Zgromadzenie narodo- 
we w Sofii, złożone przy tem wszystkiem z 
bijących czołem czy to przed siłą, czy przed 
spodziewanemi osobistemi korzyściami, znalazła 
się jednak, z tak nawet zgromadzonych osób, 
pewna liczba deputowanych, co złożyli na stole 
prezydentury dymisje swoje. Dymisje te nie 
były wcale motywowane, nie śmiały rzucić w 
twarz despotyzmu wyrzutów mu przynależnych. 
Jeden tylko p. Mirski, deputowany z Warny, 
zagorzały poprzednio konserwatysta, na widok 
rozhukanego samodzierstwa, reprezentantów na- 
rodu za proste marjonetki nważającego, znalazł 
dosyć w duszy swej odwagi, aby dokonane lub 
zamierzone nadużycia właściwem nazwiskiem 
piętnując, wypowiedzieć je jasno i dobitnie, do- 
dając, że gdy podobne postępowanie nie zgadza 


lsię z jego sumieniem, mandat poselski składa i 


w progi domowe pospiesza. s 
Jakkolwiek uroczysta ta protestacja nie 
wywrze najmniejszego skutku, z tem wszystkiem 
urzędowy dziennik La Bulgarie, w obszernym 
artykule stara się sofizmami przekonać nielicz- 
nych swych czytelników, że p. Mirski, lubo zna- 
komity prawnik, dekretów i rozporządzeń księ- 
cia jegomości nie zrozumiał, a tym sposobem w 
nie jednym z deputowanych wiarę w dobre chę- 
ci rządu zachwiał. Nieprzekonany atoli syrenim 
tym głosem Mirski, wyleczony zupełnie z dyplo- 
matyczno-lokajskich marzeń. opuścił stolicę i 

być może, wkrótce losu Zankowa doświadczy. 
Opozycja ta „nierozumnych*, mogących nawet- 
wywołać nie bardzo przyjemne a przewidywane 
już następstwa, nie przeszkadza wcałe dobro- 
czynnemu rządowi kroczyć po raz obranej dró- 
dze. W tych dniach ma być wniesiony w Izbie 
projekt budowy kolei Żelaznych w Bułgarji,'1 
już zapowiedziano pp. reprezentantom, ze mają 
budowę tę zatwierdzić, wykonanie jej nie ża- 
dnemu towarzystwu kapitalistów, lecz rządowi 
poruczyć, a on fundusze odpowiednie znajdzie(!?) 
Nakoniec uprzedzono deputowanych, Że będą 
mogli wybrać trasę, która 1m się: pódoba, z tem 
tylko zastrzeżeniem, że wybrana musi być przez 
rząd zatwierdzoną. Osądźcie sami, jakiej to 


o 


tapczan stoi, i powiedziawszy: dobranoc! wys 
szedł i drzwi za sobą na klucz zamknął. 

Pan Granowski rzucił się na tapczan nić- 
rozebrany i zasnął twardo snem sprawiedli- 
wego. 

Nazajutrz rano wszedł dozorca. Minę miał 
dosyć zakłopotaną i pokorną. 

, — Czego acan chcesz? — zapytał go wię- 
zień. í 
— Chciałem oznajmić, że jeśliby jaśnie pan 
życzył sobie co zamówić, naprzykład dobry 
wikt, to jabym w tem chętnie pośredniczył. 

— Jakto, pyseńku, więc ja mam: być ina- 
czej uważany, niż inni ? + - 

— Jaśnie pan został skazany na areszt Die 
na więzienie, więc ani kajdan pan nie dóstanie, 
ani więziennego wiktn jeść pan nie potrzebuje. 

Pan Granowski z gniewu poczerwieniał. 

— Tak? Więc ty myślisz, pyseńku, że ja 
gorszy od tamtych, którym żelazo w ciało się 
wpija, i którzy z głodu puchną? O! nie, py- 
seńku, jam wart tyle, co i moi bracia, więc 
przynieś tu acan zaraz kajdany, i wikt mi' daj 
więzienny, bo ja innego nie przyjmę! Zresztą 
kiedyście mnie wbrew mojej woli zamknęli, to 
mnie teraz karmcie za swoje pieniądze. Nie 
małoście mnie narozbijali, niech zatem choć ty- 
le na was zarobię! i 


Nie nie pomogły przedstawienia dozórcy ; 
pan Granowski nie chciał z nim dłużej mówić. 
Dozorca myślał, że taki pan wielki, którego 0d 
dziecka do wygód i zbytków przyzwyczajali, 
do dni kilku zdanie zmieni; tymczasem stało 
się inaczej. Pan Granowski wytrwał. I nietylko 
jadł jak prosty więzień, nietylko pił wodę z gti- 
nianego dzbana i spał na twardym tapczanie, 
on nawet własną ręką każnię sobie zamiatał i 
sam w niej wszystkie robił porządki. 


(©. a. sy 
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obszernej wolności doświadczają oswobodzeni 
Bułgarzy pod potężną opieką białego cara. 

„ Kiedy tak wszystko jak najpomyślniej się 
wiedzie, a głuche słuchy o niezadowoleniu na- 
rodu nie sprawdzają się dotąd w czynie, skoń- 
czono i poświęcono nowozbudowany pałac ksią- 
żęcy, w którym też zaraz po tej świątobliwej 
ceremonii śniadanko obfite zastawiono. Książę 
jegomość, pragnąc dać dowód wysokich swych 
oratorskich zdolności, wniósł następny toast: 
„Na pomyślność narodu bułgarskiego, który 
mi dostarczył środków do wystawienia tak pię- 
knego pałacn!* Bohaterskie te słowa obudziły 
w zgromadzonych dostojnikach żywy. entuzjazm, 
pokryty głośnemi „urami!* Kiedy karczemna ta 
wrzawa przycichła, jaśnie wielmożny (oj!) bi- 
skup Simeon, prezydent Izby, odpowiedział na 
ten toast podniesieniem sporego puharu: „Na- 
ród bułgarski radby módz wznieść swemu księ- 
ciu pałac, godny jego miłości i poświęcenia si 
bez granie dla niego, i spodziewa się, że po 
wszechmocną opieką swego ukochanego monar- 
chy Bułgarja się powiększy, i będzie mogła o- 
fiarować swemu księciu pałac, godny dostojuej 
jego osoby.“ Tn już nie było prawie końca o- 
klaskom i okrzykom : „niech żyje książę“. 

I twierdzić, że tylko na zgniłym Zachodzie 
są niecni pochlebcy i obłudni faryzeusze! 

Ucieszony tak świetnem powodzeniem de- 
mostenos owej swej wymowy i nieszpetnym 
wcale pałacem nowożytny liliput, umyślił w 
dzień Nowego roku s. st. dać w nim świetny 
bal, rozciągając łaskę zaproszeń nań aż do Ru- 
melii, ba, nawet do Macedonii. I zualeźli się 
naiwni i naiwne, co, mimoże Bałkany grubo 
śniegiem się powlokły, a drogi w nich latem 
nawet są niebezpiecznemi, pospieszyli odpowie- 
dzieć na tak łaskawe zaproszenie. Bawiono się 
ochoczo, damy tylko narzekają z cicha, że salo- 
ny nie były ogrzane dostatecznie, a Sszampa- 
nem nie hojnie raczono, że przedarcie się przez 
Bałkany nabawiło ich ciężkiego kataru, że pa- 
nowie „gienerały, wyższyje i niższyje maskow- 
skije oficery* nie bardzo grzeczni, ale wszystko 
to się zapomina wobec zaszczytu znajdowania 
się w obecności przyszłego króla Bułgarji, jeźli 
po zjednoczeniu jej Aleksander III. nie wyrze- 
knie: point des reverica! 

O zjednoczeniu rozdzielonej Bułgarji nie- 
tylko w Sofii myślą. Propaganda jest bardzo 
czynną w Rumelii i Macedonii. Ajenci, po więc 
kszej części odstawni oficerowie moskiewscy, nie 
gekretnie nurtują, lecz jawnie po miejscach na- 
wet publicznych wypowiadają, że rok 1883 nie 
skończy się a Bułgarja będzie całą i potężną, 
jakby państwo 5-milionowe mogło być potę- 
żnem w militarnej dzisiejszej Eurepie! Będzie 
potężną, stanowiąc kilka gubernij caratu, czego 
się właśnie światlejsi i nczciwsi Bnłgarzy naj- 
więcej obawiają. Rząd sofijski zaczął w Filipo- 
polu wydawać swym kosztem dziennik Sojedinie- 
nie (Zjednoczenie), obrzucający błotem gospo- 
darkę Aleki baszy, a wynoszący pod niebiosa 
błogosławione rządy Aleksandra I. bułgarskie- 
go. Odpowiada mu przekonywająco inny dzien- 
nik Jużna Bułgarja (Południowa Bułgarja) i o- 
czywiście udowadnia, iż zjednoczenie Rumelii z 
Bułgarją, zadałoby obecnie śmiertelny cios wol- 
ności autonomicznej prowincji i wyzułoby ją z 
wszelkich materjalnych środków, nie mówiąc 
jeż o zupełnem zdemoralizowaniu ludności. Nie- 
liczny zastęp liberałów, mniej dbających © 
własne bezpieczeństwo i los rodziny, walczy tu 
z żelazną wytrwałością, niosąc: eprócz swej 0- 
sobistej pracy i ofiary materjalne, byle tylko u- 

runtować w sercach swych współobywateli mi- 
ość ojczyzny, szczęście rodziny i poczucie go- 
dności człowieka. Czy im się uda pokonać tłu- 
szcze płatnych nasłanników, bardzo bliska przy- 
szłość to okaże, — bo stronnictwa coraz zacię- 
ciej przeciw sobie występują, a i Turcja budzić 
się zaczyna, jeśli nie w Jełdiż-Kiosku, to na u- 
licach Stambułu, i prasa turecka, dotad z mu- 
su przyjaźna Moskwie, odmianę frontu uczyniw- 
szy, dosyć ostro przeciwso intrygom pancar- 
akim mówić zaczęła. 

Że te intrygi są nieustające, chociaż dosyć 
często komicznem fiasco się kończą, o tem za- 
pewne przekonani jesteście. Ale jeśli komiczność 
ta aż na bruki zstępuje i skandalem się koń- 
czy, to już, zdaje mi się, dla honoru dostojnych 
dyplomatów trochę zanadto. W dniu 16. bm. 
obehodzono uroczyście w Filipopolu rocznicę wej- 
ścia wojsk moskiewskich do tego miasta. Pro- 
gram opiewał nabożeństwo ranne, wieczorem 
zań bal w salach ratuszowych, w którym każda 
osoba kupująca bilet za 10 fr. udział wziąć 
mogła. 

Niestety! program zapomniał o dziękczyn- 
nej manifestacji narodowej dla oswobodzicieli. 
Postanowił temu zaradzić p. jeneralny konsul i 
spuścił z sfory dymisjonowanego kapitana, Niem- 
ea, w Austrji zrodzonego, lecz przez długie la- 
ta w moskiewskiem wo,sku służącego. Dzielny 
ten mąż spisał się po książęcemu. Około godzi- 
By w pół do dziesiątej wieczorem, banda, zło- 
żona z mniej więcej 30—40 pijanych, obdartych 
i brudnych uliczników, poprzedzana przez dwie 
poehodnie, dwa bębny i piszczałkę turecką, tań- 
eząc w błocie ulicy, wiodącej do kolei żelaznej, 
stanęła przed oknami jeneralnego konsulatu mo- 
skiewskiego. Ura! ura! i ciągle ura! połączone 
z małpiemi skokami łobuzów, miało stanowić 
manifestację narodową na cześć białego cara. 
pod vraiment scandaleux“, wyrzekł jeden z 

onzulów europejskich, przejeżdżający tamtędy 
podówczas, i to w chwili, gdy p. Krebel wy- 
szedłszy na ganek domu, gorące składał dzięki 
za wzniosłe uczucia pijanych oberwahców. Ban- 
da ta, uradowana przyjęciem aż przez samego 
reprezentanta cara, z zwjerzęcem wyciem zwró- 
ciła się następnie ku środkowi miasta, nie za- 
niedbując ulubionym moskiewskim frazesem czę- 
stować mijające Ją osoby. Przybywszy na plac 
Wielkiej dżamii, lzyć zaczęła pewnego młodego 
Greka, z czego wynikła nie śmiertelna, lecz 
zawsze krwawa bójka, & gdy Grekowi parę Dal- 
matów w pomoc przyszło, manifestanci na gło- 
wę pobici, w chlubnej ucieczce ocalenie swe zna- 
leżli. 

Brudna ta awantura bardzo się nie podo- 
bała ciału dyplomatycznemu, tak dalece, że 
pewni konsulowie nie wahali Się wyrzec, iż 
Aleko basza nie uchybił wcale towarzyskim 
zwyczajom, zabraniając p. Kreblowi uczęszczać 'do 
swego domu. Sądzę, że z ciekawością odczyta- 
cie z francuzkiego przetłumaczony ów list Ale- 
ko baszy: 

„14,26. grudnia 1882. 

Panie! Pozwól mi pan przesłać mu tych 
kilka wierszy, aby pana zawiadomić, że po u- 
życiu przez niego ekstra-dyplomatycznych środ- 
ków w Zgromadzeniu narodowem, mających na 
celu podburzenie takowego przeciwko mnie, bądź 
to przez krytykowanie mych czynności, bądź 
odrzucenie żądań moich, sądzę moją powinnoś- 
cią prosić pana, abyś na A nie przy- 
chodził do mnie, gdyż byłbym w przykrej ko- 
nieczności odmówić przyjęcia go. A. Vogorides*. 

List ten wywołał dyplomatyczny zatarg. 
Stronnicy Moskwy puścili pogłoskę, Że Porta 


rozkazała Aleko baszy przeprosić p. Krebla — 
z mojej strony zapewnić was mogę że nie tylko 
Porta rozkazu podobnego dotąd nie wydała, lecz 
przeciwnie stale się domaga odwołania p. Kre- 
bla, mimo świetnej manifestacji, która w Pe- 
tersburgu niezawodnie wielce się podoba. 


systorjalny nazywa ujemnemi stronami! błęda- 
mi jednostek, nie całej szajki służalców 
Moskwy?! Czyż jako prawy Rusin, zasiadający 
w radzie metropolitalnej, nie powinien się ra- 
czej cieszyć, gdy tak niebezpieczne dla cerkwi 
i narodu złe na jaw wychodzi — czyż jako 
duszpasterz niema i on też obowiązku odgania- 
nia wilków od Bożej owczarni? — Zaprawdę, 
boleć to musi daleko dotkliwiej, jeżeli z pod 
pióra kapłana i radcy konsystorza takie wycho- 
dzą przekręcone, tak nieusprawiedliwione na- 
rzekania. 

Ale na tem nie dosyć. — Przypuśćmy na 
chwilę, że czy to Gas. Nar, czy ińne pismo 
polskie czasem draśnie przypadkiem i prawych 
Rusinów. „Gdzie drwa .rąbią, drzazgi lecą“ —- 
toć być może, że smagając moskalofilów , w za- 
pale rąbnie też kiedyś dziennikarz polski i nie- 
winnego Rusina. Atoli,. na miły Bóg, księże 
Celestynie, cóż piszą te gazety, które się ru- 
skiemi chcą nazywać, tę, które duchowni ruscy 
wszyscy trzymają, tak gorliwie propagują, lu- 
dowi wciskają, z kas cerkiewnych lub gmin- 
nych opłacać każą? Cóż pisał niewyczerpany 
Naumowicz w Bożym Słowie, Nauce i t. d.? 
Cóż sądzić, (gdyby. sądzić można z gazet o na- 
rodzie — jak ksiądz sądzisz z Gaz. Nar. o Po- 
lakach) — cóż, mówię, sądzić o wszystkich du- 
chownych ruskich i całej intelligencji, którzy 
takie pisma trzymają i opłacają ? 

Tam to „szczwania na Polaków“ — ale nie, 
tam nie szczwanie, tam wieczne wycie i ryk, 
tam zgrzyt zębów i ostrzenie hajdamackich no- 
ży na Polaków! Redakcja Wieńca obiecała 
przed rokism 50 złr. nagrody temu, kto poka- 
że jeden numer jakiejkolwiek ga- 
zety kyvilieą pisanej (krom Syonu), gdzieby nie 
było szczwania na Polaków — a dotąd nikt się 
po nagrodę nie zgłosił. 

I to ks. Kosteckiego nie boli! na to nie 
znalazł słowa nagany! A przecie zaprawdę całe 
szczęście w tem, że wielu Polaków kirylicy nie 
zna I czytać tych smoczych głosów nie może — 
inaczej rozjątrzenie byłoby stokroć większe. A 
jeżeliby Polacy chcieli te piśmidła, na żołdzie 
moskiewskim lub moskałofilów stojące, uważać 
za wyraz opinii Rusinów, toby chyba powie- 
dzieć wypadło, że niema między nimi uczciwej 
duszy — niema jednego człowieka, któryby na 
coś więcej zasługiwał, jak na nienawiść i po- 
gardę. i 

Wszakże to Bat'iwszczyna napisała, że 
„dwa są wrogi naszego ludu: żyd i Lach — i 
ten drugi gorszy, bo żyd gubi materjalnie, a 
Lach doberaje się do tiła 1 do duszej.* Wszak- 
że we wszystkich tych pismach, rzekomo rus- 
kich — „wrah a Lach“ są to synonimy, a o 
lych wrahach urojonych każdy numer każdego 
pisma szeroko a zawsze zjadliwie się rozpisuje, 
nazywając równocześnie Moskali i szyzmatyków 
jedynymi prawdziwymi braćmi Rusinów. 

To wszystko jednak nie boli ks. Kosteckie- 
go, a nawołujące Polaków aby ujęciem prenume- 
raty Gazecie Narodowej dali dowód, że z jej 
niby to szczwaniami się nie zgadzają — Sam, 
jako radca konsystorza, nie poradzi, aby ducho- 
wni ruscy nie wspierali zjadliwych, zatrutych i 
zatruwających wydawnictw  moskalofilskich, i 
aby ich nie wciskali ludowi! 

Ze strony polskiej nie ma  tendencyjnego 
rozsiewania niezgody — nie ma też na całym 
obszarze ziem polskich żadnego pisma, któreby 
zasługiwało na miano „misjonarza* ducha nie- 
zgody. Owszem sam ks. Kostecki jedną Gazetę 
Nar. acz niesłusznie posądza, a artykuł swój nmie- 
szcza w Dzien. Pozn, któremu przyznaje, że za- 
ją} wobec Rusinów życzliwe i sprawiedliwe 
stanowisko. 

Wszystkie zaś rzekome ruskie pisma są 
nieprzejednauymi „predykautami* nietylko nie- 
zgody, ale otwartej nieuawiści i pogardy dla 
Polaków — a nie znalazłoby się ani jedno po- 
między temi pismami, któreby zechciało umie- 
ścić artykuł ze strony polskiej w duchu poje- 
dnawczym napisany, tak jak Dzien. Pozu. umie- 
ścił artykuł ks. Kosteckiego. A jeżeli ks. Ko- 
stecki sądzi, że takie pismo się znajdzie, to 
niech mi je wskaże, a ja jako Rusin, takich ar- 
tykułów mu dostarczę. 

Ale na co tej próby — wszakże już zacny 
p. Kulisz próbował. On przecie Rusin z pewno- 
ścią jest prawdziwy, i odezwał się w swojej 
„Kraszance*, I coż się stało? Wszystkie pisma 
polskie powitały odezwanie się p. Kulisza z nie- 
udaną sympatją, a opadły go skowycząc i wy- 
jąc wszystkie pisma rzekomo ruskie. I zmar- 
twiony Rusin, zasłużony pracownik i literat 
nie znalazł dla nich odpowiedzi stosowniejszej 
nad tę „Wy telata! zkąd macie prawo uczyć 
mię historji ?* 

Z tego eo powiedziałem, wypływa dowo- 
dnie, że drugą rzeczą w sprawie polsko-ruskiej 
jest: zmiana kierunku i ducha rzekomych rus- 
kich czasopism. Polacy Żądając od Rusinów ze- 
rwania z Moskwą i szyzmą, żądać muszą kon- 
sekwentnie zmiany kierunku wydawnictw — 
dziś wyłącznie moskalofilstwem, albo nienawi- 
ścią bezwzględną do Polaków tchnących. Na 
nie frazesy o zgodzie, czy w listach pasterskich 
czy w artykułach księży Kosteckich, skoro każ- 
dy numer pism moskalofilskich stawia Polaków 
w jednym rzędzie z wrahami żydami. 

Niecli to nieprzerwane szczwanie na Pola- 
ków i zohydzanie ich w pismach kirylicą pisa- 
nych, zaboli raz nakoniec ks. Kosteckiego i pra- 
wych Rusinów, niech woznja rohea ztą kliką 
zaprzedaną wrogim dla ruskiego narodu ten- 
dencjom, a wtedy z pewnością nawet przypad- 
kiem nie wyrwie się żadnemu pismu polskiemu 
słowo oburzenia, i ustaną posądzenia i niedo- 
wierzanie. 

A uczynić to muszą prawi Rusini, szczerze 
do unii z kościołem” katolickim przywiązani 
nietylko dla miłej zgody między bracią, ale też 
dla dobra własnego narodu. 

Najdroższym bowiem skarbem dla narodu 
ruskiego powinnaby być wiara jego i język. 
Owoż oba te skarby zatracają pisma galcyj- 
skie, które też dlatego dotychczas rzekomo 
ruskiemi nazywałem. 

Nie jest bowiem ruskiem pismo, które pi- 
sze kirylicą, ani językiem, który wszystkiem 
jest, ale nie ruskim. Język tych pism to nie ję- 
zyk ruski, to nie język ludu, ani nawet nie ję- 
zyk ludowi przystępny — to mięszanina ruskie- 
go z moskiewszczyzną, naszpikowana frazesami 
obcemi, pełna zwrotów czysto-moskiewskich. 
A taki to zeszpecony język ruski napotyka się 
we wszystkich pismach, nie wyłączając Syonu, 
pisma cierkiewnego, a nawet w wielu urzędo- 
wych aktach z konsystorzćów wychodzących. 
I możnaż wierzyć, że to przyjaciele odrębności 
Rusinów od Rossjan, że to ludzie . nie dbający 
o opinię pism moskalofilskich, takim przema- 
wiają językiem ? 

ie jest ruskiem pismo, które dąży do wy- 
wrócenia unii świętej i prawosławie zaleca ja- 
ko wiarę ojców. Z zdrajcami tedy pięknej, ro- 
dzimej ruskiej mowy i unii św., zerwać powin- 
ni prawi Rusini, i ks. Kostecki, skoro się do 
nich chce zaliczać! 


porządku dziennym: 1) Wykład p. Wexa „O ogrze- 
waniu wozów kolejowych*. 2) Wnioski, 

* Bióro komitetu balu lekarskiego otwarte 
jest w kasynie miejskiem dnia !. i 2. lutego od 
godz. 1ł. do 2. z południa; zaś dnia 3. lutego od 
11. do 8. wieczór. 

* W sobotę dnia 3. lutego na dochód Ale- 
ksandra Koncewicza „Boccaccio* opera komiczna 
w 3 aktach, 


* Wieczorek towarzyski Stowarzyszenia mło- 
dzieży handlowej odbędzie się dnia 3go b. m. w 
salach Frohsinnu, w hoteln George'a. Wieczorki 
urządzane przez to stowarzyszenie od lat wielu zje- 
dnały sobie już powszechne uznanie. Wesołość i 
swoboda stanowią ich bardzo cenną zaletę, dla któ- 
rej nie wątpimy, że i w tym rokn wieczorek mło- 
dzieży haudlowej godnie utrzyma tradycjonalną swą 
sławę. 

* Z ulicy Czackiego. Z tej ulicy, przy której 
stoi kamienica p. radnego Millereta pod l. 1, do- 
chodzą nas coraz częstsze zażalenia. A mianowicie : 
aż do miejsca graniczącego, gdzie się zaczyna dal- 
szy rząd kamienic, po za kamienicą p. Millereta, 
ulica wygląda jeszcze jako tako, znośnie — ale da- 
lej w najwyższym stopnin jest zaniedbaną. Wyboje 
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Ziemie polskie. 


„Polacy uciskają Rosjan* oto okrzyk wy- 
dobywający się z piersi korespondenta Mosk. 
Wed. z Warszawy. Śmieszna nieprawda, ale 
zarazem charakterystyczna, dowodzi bowiem, że 
pomimo całego aparatu rusyfikacyjnego, nie wie- 
dzie się czynowniczej zgrai w nikczemnem jej 
dziele. Oto ustęp z onej korespondencji: - 

„Polacy nie poprzestali na otworzeniu tea- 
tru polskiego w Petersburgu, żądają jeszcze za- 
stąpienia trup teatralnych rosyjskich polskiemi 
w Wilnie, Żytomierzu, a nawet w Kijowie. Za 
to w Warszawie unikają nawet podnoszenia 
kwestji teatru rosyjskiego ; kościół prawosławny 
cieszy się w Polsce daleko mniejszem poważa- 
niem, niż kościoły katolicki i luterski, a na- 
wet niż synagoga żydowska. W wielu miastach 
znaczniejszych, posiadających liczną parafię pra- 
wosławną, cerkiew, jeśli jest, kryje się gdzieś 
na strychu koszar, daleko od środka miasta (Ło- 
wiez, Łódź, Włocławek.) O teatrach amator- 
skich rosyjskich nikt się odezwać nie śmie — 
nie jest to w modzie. Klub nawet rosyjski zamie- 
nił się w rodzaj domu gry, a gdy pewien Ro- 
sjanin zapragnął umieścić w Warsz. Dnew, or- 
ganie rosyjskim przecież, słówko o teatrze ro- 
syjskim, otrzymał od redakcji reprymendę, któ- 
rej w surowości rzadko dorównywano nawet w 
prasie naszej, reprymendę nie za usterki proje- 
ktu, lecz za sam pomysł. Dalej, nie umiemy 
wytłómaczyć sobie nieobecności w Warszawie 
utworów dłuta i pędzla rosyjskiego. Szkoła 
nasza w kraju Nadwiślańskim jest przedmiotem 
najniesprawiedliwszych obwinień, tak ze strony 
miejscowej prasy, jako też ze strony wtórzących 
jej organów petersburskich, a nawet wyższych 
sfer. Rosjaninowi w sklepie rosyjskim zawijają 
towar w cennik polski (Horror !). Na kolejach 
warszawsko-wiedeńskiej, bydgoskiej i nadwiślań- 
skiej naczelnicy stacji, maszyniści, ekspedytorowie 
i cała usługa mówi po niemiecku, nie po rusku, 
a ministerstwo dróg i komunikacji nie zwraca 
na to uwagi !* 

Dodać musimy, że co do załania dróg że- 
laznych Królestwa przez Niemców, wszystko 
jest fałszem — na 5.000 bewiem osób zatru- 
dnionych przy kolejach, jest tylko 50 Niemeów. 

Kiedy korespondent Mosk. Wied. alarmuje 
tak ciągle rzekomem gnębianiem Moskali przez 
Polaków w Królestwie, posłuehajmy jak tłu- 
maczy to zjawisko półurzędowy  Warszawskij 
Dniewnik : 

„Jużeśmy donosili, że księgarnia istniejąca 
do niedawna pod firmą: „Rosyjskiego handlu 
księgarskiego* na Nowym-Świecie, w domu za- 
rządu wojskowego, od. dni kilku ma drzwi za- 
tarasowane; okazuje się. że ją całkiem zam- 
knięto. O zwinięciu działalności rzeczonej fir- 
my niceśmy nie słyszeli, aż do dni ostatnich; 
nie było o tem ani obwieszczeń w dziennikach, 
ani zawiadomienia ze strony komisjonerów ; 
zamknięcie spadło nagle, jako niespodzianka na 
kolędę. Powiadają, że pewne osoby, które miały 
rachunki komisowe z księgarnią, dowiedziawszy 
się z ubocza o jej zwijaniu, zdążyły swe ra- 
chunki uregulować i wycofać towar niesprze- 
dany; lecz inni, do których nie doszły pogło- 
ski, nie mogli tego dokonać i pozostają obecnie 
w zupełnej niewiadomości co począć. Właści- 
ciel jest nieobecny, subjekci również; gdzie zło- 
żono towar niesprzedany — niewiadomo; w 
zamkniętej księgarni pustki; pozostał jedynie 
szyld jako memento mori, przypominające prze- 
chodniom o przedwczesnym zgonie... I czemużby 
doprawdy nie miała istnieć w Warszawie księ- 
garnia rosyjska ? Niemal przez lat 18 na tem 
samem miejscu istniał handel książkami rosyj- 
skiemi najprzód pod firmą D. Kożanczykowa, 
potem A. Czerkiesowa i Sp.. i tylko w latach 
ostatnich księgarnia przeszedłszy na własność 
osoby, która przedtem nie brała udziału w in- 
teresie księgarskim i w dodatku zawsze była 
nieobecną, rozpoczęła się taza upadku, i powoli 
zmniejszała się działalność zakładu. 

„Niedawno zamknięto też w Warszawie ro- 
syjską agencję handlu księgarskiego Fowarzy- 
stwa pożytku ogólnego, oraz, nie powodziły 
się zgoła próby samoistnej sprzedaży pojedyń- 
czych numerów dzienników rosyjskich. Nawet 
wydawnictwa czasowe prywatne, przedsiębrane 
w Warszawie dla rozpowszechniania tu piśmien- 
nictwa rosyjskiego, wszystkie owe zwiędłe la- 
torośle pp. Nestorowów, Spiczakowów, Jako- 
wlewów itd., wszystkie kalendarze i inne tego 
rodzaju przedsiębiorstwa, jak wiadomo, spotka- 
ły fiasco i również upadły. Dzis w Warszawie, 
jeżeli kto zechce kupić książkę rosyjską, kto wie, 
czy znajdzie ją w pozostałych księgarniach, 
handlujących książkami o łacińskich czelonkach ? 
Nieznaczny wybór książek rosyjskich znajdzie 
się jeszcze w księgarni W. Istomina na Krako- 
wskiem-Przedmieściu, ale p. Istomin, od lat już 
kilku handlując książkami, obok książek urzą- 
dził handel kartami i herbatą, a w obwieszcze- 
niach swoich przypomina publiczności wciąż o 
dwóch ostatnich artykułach, nie uważa zaś 
wcale za potrzebne ogłoszeń o książkach. Mu- 
simy tedy uznać, że jego handel księgarski nie 
jest arcyświetny. Wszystko to w istocie jest 
niepocieszające, i nie wadziłoby pono pomyśleć 
o tem, czyby się nie znalazło jakich środków 
do poparcia rosyjskiego handlu księgarskiego w 
Warszawie ?* 


Ciara pacta w sprawie ruskiej. 
IW odpowiedzi ks. Celestynowi Kosteckiemu w Skale. 
I. 


W nr. 16. Dzien, Poz z dnia 21. stycznia 
b. r. umieścił ks. Celestyn Kostecki, radca kon- 
systorjalny i proboszcz ruski w Skale, artykuł, 
który na pozór zdaje się być tylko polemiką ż 
Gaz. Nar. — ale porusza tak ważne i zasadni- 
cze kwestje sprawy polsko-ruskiej, że go, dla 
niejakiego tychże kwestyj wyśwlecenia, bez od- 
powiedzi zostawić nie wypada. 

Nie jest moim zamiarem stawać w obronie 
Gaz. Nar., gdyż jak się niżej okaże, co do za- 
rzutów ks. Kosteckiego, Guz. Nar. tej obrony 
nie potrzebuje, a wreszcie nienależąc do składu 
redakcji Gaz. Nar., ani nie będąc jej bezwzglę- 
dnym zwołennikiem, nie jestem kompetentnym 
do pisania takiej repliki. 

Chodzi mi tedy wyłącznie o jasne i stanow- 
cze wyłuszczenie kilku najważniejszych zasad 
w sprawie polsko-ruskiej, które w rzeczonym 
artykule autor pobieżnie i ogólnikowo porusza. 
Jest to tem bardziej potrzebnem, ile że autor 
z artykułem swoim zajechał aż do Wielkopolski, 
której społeczeństwo sprawy ruskiej nie ma, a 
więc i znać jej nie może. Łatwo więc staćby 
się mogło, że bracia nasi Wielkopolanie, czyta- 
jąc zręczny artykuł ks. Kosteckiego, mogliby 
uwierzyć, że my tu w Galicji mniej pragniemy 
zgody i jedności między Polakami a Rusinami, 
aniżeli tam w Wielkopolsce. Tymczasem kładąc 
rękę na seren, śmiało powiedzieć można, że nie- 
masz Polaka w Galicji, któryby jedności z bra- 
terskim szczepem nie pragnął, a jeżeli zgody 
dotychczas nie ma — to wina jest głównie i 
przeważnie pe stronie takich właśnie ludzi, jak 
autor artykułu. 

Wina zaś antora i jemu podobnych leży 
w tem, że nigdy się nie trzymają starej i do- 
świadczonej zasady: clara pacta claros faciunt 
amicos! Brak takiej jasności i szczerości to 
grzech pierworodny — to jakby tradycyjna 
graeca fides. Połacy już tysiąc razy w różnych 
pismach, artykułach, rozprawach i dysputach 
wypowiedzieli jasno i wyraźnie, czego żądają 
od Rusinów, jaki pierwszy i prawie jedyny wa- 
runek zgody stawiają, a jest nim: stano w- 
czei szczere zerwanie z szyzmąi 
Moskwą. Na tak proste i jasne :z polskiej 
strony żądanie, ze strony przeciwnej odpowia- 
dają albo szyderstwem (i to jeszcze najlepsze, 
bo szczere) albo ckliwemi seutymentami o mi- 
łości i zgodzie, obleczonemi w pomrokę nieokre- 
ślonych żalów i narzekań. Tem też grzeszy ks. 
Kostecki w swoim artykule. 

Jest ten artykuł cały niejasny i niewy- 
raźny, bo miesza sprawę ruską ze sprawą mo- 
skalofilską; przemawia w nim autor rzekomo 
jako Rusin dobrej woli, a w całym artykuie 
niema nietylko ani słowa oburzenia na moska- 
łofilów, ale ani nawet wzmianki o tem, że od 
sprawy polsko-ruskiej, trzeba oddzielić sprawę 
moskalofilizmu, że prawi Rusini i Polacy muszą 
się złączyć najpierw na podstawie wspólnej 
akcji przeciw wspólnemu wrogowi: m os K al o- 
fi 1 s tw u. 

Ten bowiem jest jedyny punkt wyjścia, je- 
żeli chodzi już nie o samo rozwiązanie kwe- 
stji polsko-ruskie , ale choćby tylko o tymczasowy 
modus vivendi; te są nieodzowne preliminarja, 
jeżeli już ma być nieunikniona potrzeba popra- 
wiania czy konsolidowania wiekowej unii oby- 
dwu narodów. 

Jakżeż mógł więc ks. Kostecki pominąć 
tent punk najdrażliwszy i siebie z resztą Rusi- 
nów, z ludem zwłaszcza ruskim, solidaryzować 
z moskalofilami ? A moskalofile przecie są u nas, 
oni po dziś dzień dzierzą w swym ręku całą 
publicystykę rzekomo ruską, i bądź co bądź 
prowadzą dalej dzieło Naumowiecza i towarzy- 
szów, choć może nieco ostrożniej. 

Nic więc dziwnego, Że pominąwszy to, od 
czego powinien był zacząć, ks. Kostecki w ca- 
łym ciągu swego artykułu plącze się i wikła. 
Uczucia prawych Rusinów łączy z frazesami 
moskalofilów, podnosi skargi niesłuszne przeciw 
Gazecie Narodowej i innym pismom polskim, a 
chcąc bronić ks. administratora metropolii, naj- 
gorszą mu oddaje przysługę. 

Rozbierzmy treść listu, aby się przekonać, 
że tak jest rzeczywiście. 

Na wstępie obiecuje autor, że wypowie re- 
dakcji Dzien. Poz., to, „co nas boli.“ Owoż boli 
autora i jemu podobnych, „że duch niezgody, 
który wspólną obu narodom kraju naszego ranę 
jątrzy, wybrał sobie Gaz. Nar. za misjouarza.” 
Od lat 22, twierdzi dalej autor, nie znalazłby 
100 numerów w rocznikach Gaz. Nar., w któ- 
rychby nie było „szczwania Polaków na Rusi 
nów !* PON 

„Szlachetne denuncjacje, wyciąganie na jaw 
ujemnych stron pojedyńczych jedno- 
stek (sic!) aby takowe jako wady całego na- 
rodu ruskiego przedstawić, jak też nieustanne 
posądzenia i podjątrzenia Rusinów, są naju- 
lubieńszem tematem rozpraw Gazety Nar.“ 

To tedy boli ks. Kosteckiego, — ale boli 
dlatego, że siebie, a najniesłuszniej naród ruski 
zsolidaryzował z moskalofilami. Polacy ani w 
Gazecie Narod., ani w żadnem innem piśmie 
polskiem nigdy nie czytali „szczwania na Ru- 
sinów* — ale jeżeli były jakie szczwania to 
tylko na moskalofilów. A jak gazety polskie, 
tak też i czytająca je publiczność, mają tyle 
zdrowego rozsądku, aby zdrajców Rusi nie po 
czytywać za naród rnski; owszem zawsze l 
wszędzie uważają ich za samozwańczych „pro- 
wodyrów i boryteli*. I same ta nazwa dowo- 
dzi, że ich doskonale rozróżniają wszyscy Pola- 
cy od zacnych Rusinów i poczciwego ruskiego 
ludu. 

Jeżeli więc kto, to ks. Kostecki krzywdę 
uczynił ruskiemu ludowi i prawym Rusinom, że 
ich zbił w jedną kupę z szajką zdrajców i jur- 
Ę ników Moskwy. A ztąd też niesłusznie ks. 

. zalicza do bolów szczwanie na Rusinów — 
bo na Rusinów nikt nie szczuje, nikt przeciw 
ruskiemu narodowi nie występuje. 

Tem mniej ma słuszności autor, skarząc się 
„na wyciąganie na jaw ujemnych stron jedno- 
stek (?)*. Mój Boże, o jakież to ujemne strony 
chodzi? Czyż to się pisze” o sprawach prywa- 
tnych, o jakichś błędach moralnych, o komera- 
żach ? Zaprawdę, Że nie — wyciąga się na jaw 
zdradzieckie względem własnego narodu kno- 
wania moskiewskich „agitatorów. A wyciąganie 
na jaw tych agitacyj moskalofilskich, przestrze- 
ganie przed szerzycielami prawosławia w pra- 
ktyce, wskazywanie tendencyj broszur i wyda- 
wnietw moskalofilskich,-—tożz to ks. radca kon- 


złamać oś u koła. Przytem wyboje te są „ugarni- 
rowane* odwiecznemi nieczystościami i błotem, przez 
które przejść niepodobna. Niepodobna jest jednak 
także przejść popod wspomnianą kamienicą pod 1. 1. 
bez przygotowania na nagłą a niespodziewaną śmierć... 
Tam się gzyms usuwa, i codzień spada cegiełka, 
Dobrze byłoby nie wyczekiwać jakiego fatalnego 
wypadku, i zawczasu wziąć się do podparcia ruiny. 

* Panna J. Łuszczewska (Deotyma) udaje się 
do Poznania i będzie tam miała 7. i 8. lutego od- 
czyty na rzecz instytucyj miejscowych. 

* Odczyt w Gwieżdzie. W piątek, 2. lutego 
b. r. o godzinie 4. popołudniu będzie mieć odczyt 
p. Władysław Zawadzki, „o zamkn wawełskim*, na 
który to odczyt wydział Stowarzyszenia członków 
z rodzinami zaprasza, 

-* Komitet w celu postawienia pomnika dla 
pułkownika-szewca Kilińskiego, utworzył się 
wczoraj z grona rękodzielników, młodzieży wszel- 
kich zawodów i reprezentantów dziennikarstwa, Nie 
chcąc w niczem tamy kłaść składkom ua pomnik 
Miekiewicza, komitet powyższy odniesie się do kra- 
ju dopiero po urzeczywistnieniu projektu co do po- 
mnika dla Mickiewicza. Już teraz atoli klasa ręko- 
dzielnicza chce zebrać fundusz na pomnik Kilińskie- | 
go za pomocą tygodniowych „składek centowych. 
Piękna to myśl, godna wszelkiego poparcia. 

We Lwowie akcja komitetu rozpocznie się w 
najbliższej przyszłości odczytem, który zapozna ze | 
życiem znakomitego patrjoty i produkcją muzykal- | 
ną. Na czele komitetu stanęli: p. Piotr Gross, po- | 
seł i pp. Głodziński i Niemczynowski, Korporacje 
rękodzielnicze biorą w tej sprawie gorliwy udział 
a młodzieź akademicka, handlowa i rękodzielnieza 
projektowi temu użyczy zapewne najgorętszego po- 
parcia. 

* Nowy zakład kapielowy. W Inowłodzu, w 
rawskiem, odkryto obfite wody koloru czerwonego. 
Rozbiór chemiczny wykazał, iż są to źródła wód 
żelaznych, posiadających te same części składowe i 
te same własności, jak wody Franzensbadu, Pyr- 
montu, Dziborga i in, Adwokat piotrkowski pan 
Birencweig, jak donosi Gaz kiel, nabył ziemię w 
okolicy źródeł i poświęcił już kilkanaście tysięcy 
rnbli dla utworzenia w I[nowłodzu zakładu kąpielo- 
wego wód żelaznych. 

* Rzymska międzynarodowa wystawa sztuk 
pięknych. Trudno się dowiedzieć, którzy x arty- 
stów lwowskich obesłali tę wystawę. Dowiadujemy 
się tylko, że prof. Celestyn Hoszowski wysłał swo- 
je dwie terrakoty: „Rodzinę“ (znaną z wystawy 
Iwowskiej) i „Wiarę,“ i że komitet wystawowy u- 
rzędowo zawiadomił artystę pismem bardzo pochle- 
bnem, że obie zostały przyjęte na wystawę, pomimo 
dość znacznego uszkodzenia podczas transportu, 

* W Bolonii w akademii historji literatury pol- 
sko-słowiańskiej, przy nniwersytecie bolońskim istnie- 
jącej, a której założycielem jest znany profesor 
Dominico Santagata, pani Malwina Ogonowska ofia- 
rowała się wykładać bezpłatnie język połski i ruski. 
Wykłady te — pisze {l Liriiio, będą tak dalece 
w całem znaczeniu tego słowa bezpłatne, że nawet 
postarano się o książki dła studentów, a Stellu 
d'ltaliu, dziennik boloński, donosi w dzisiejszym 
swym nnmerze, że mnóstwo studentów zapisało się 
już na te wykłady pani Malwiny Ogonowskiej „da- 
jąc tem dowód wielkiej i żywej sympatji, jaka w ` 
narodzie włoskim tkwi dla nieszczęśliwego naroda 
polskiego“. 

* Okropny wypadek zdarzył się w gminie 
Tylmanowej, w powiecie nowotarskim. Przez nio- 
ostrożne podkopanie szutru przy budowie drogi kra- 
jowej urwisko ziemne przysypało kilku robotników, 
z których jeden utracił życie na miejscu, a dwie 
osoby ciężko zostaiy uszkodzone. Dozorcę robotni- 
ków pociągnięto sądownie do odpowiedzialności, 


* Ofiary zimy. W Łukawicy, w powiecie cie- 
szanowskim, utracił życie wskutek zaczadzenia we 
własnem mieszkaniu kowal dworski Adam Szumi- 
lak. — Wskutek zmarznięcia utracił życie włościa- 
nin z Myscowy, w powiecie krosnieńskim, Fedko 
Sereda, zbłądziwszy wśród wielkiego mrozu w lesie. 
Pies, który towarzyszył nieszczęśliwemu, na trzeci 
dzień sam powrócił do domn i niespokojnie nad- 
szczekując wyraźnie dawał znak, aby się udano za 
nim. Zaprowadził też synów Seredy do lasu, gdzie ` 
znaleziono zwłoki zmarzniętego, — Tą samą śmier- ` 
cią zginął na drodze wiodącej z Pomorzan do Ko- 
ropca, w powiecie złoczowskim, nieznajomy męż- 
czyzna, którego osoby i pochodzenia dotychczas nie 
sprawdzono, | 

* Stypendjum. Celem nadania dwóch stypen- 
djów z fundacji 6. p. dr. Piotra Kransnekera, ka- 
żde o rocznych 580 zł. a mianowicie jednego od | 
początku bież. roku szkolnego, drugiego zaś od 
drugiego półrocza tegoż roku, — ogłasza się nie | 
niejszem konkurs. 

Stypendja te przeznaczone są wyłącznie dla ` 


uczniów wydziału lekarskiego w uniwersytecie wie” 
deńskim, w szczególności zaś dla wnuków á. p. fun- 


Kronika miejscowa i  zamiejscówa. 


Dnia 1, lutego. 


* (Odwilż prawie zupełna w południe przy 5 
stopniach ciepła i pięknej pogodzie. W Neapolu 
dnia 26. stycznia był mróz — i kiedy mieszkańcy 
rozpaczali, iż nie mają pieców, aby się ogrzać, 
przybysze z północy byli w rozpaczy, że w całym 
Neapolu choćby za... królestwo nie można było do- 
stać łyżew. Na szczęście już nazajutrz nastąpiła 
odwilż. 

* Wybory do sejmu. W Brzeżanach na dniu 
30. stycznia 1883 wybrano ściślejszy komitet: Ma- 
ksymilian Dobrzański, Andrzej Cywiński, ks, kano- 
nik Glebowieki r. gr., ks. proboszcz Zanderer r. 
łac., ks. proboszcz Kordnba r. gr, burmistrz 
Gurtler, Majer Fried, notarjusz Szydłowski, Szy- 
mon Kowalski, Tomko Strycher, Jan Stachów, Ste- 
fan Szczur. Delegatem wybrany: Maksymilian Do- 
brzański. | 

* Najnowszy obraz Henryka Siemiradzkiego 
„Jaskinia Piratów*, wkrótce wystawionym zostanie 
w hoteln Żorża w sali Tow. „Frohsin*, 

* Walne zgromadzenie gal. Towarzystwa ap- 
tekarskiego na dniu 30. stycznia wybrało p. Adolfa 
Mussila prezesem, p. Jana Wewiórskiego zastępcą 
tegoż. 


* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się w sobotę dnia 3. lu- 
tego o godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej 
miejskiego muzeum przemysłowego w ratuszu: Na 


datora i ich potomków, a gdyby tych nie było dla 
synów obywateli miasta Lwowa, wyznania chrze- 
ściańskiego, trudniących się handlem lub prze- 
mysłem, 

Synowie neofitów z tundacji tej korzystać nie 
mogą. Na propozycję wydziału lekarskiego w uni- 
wersytecie wiedeńskim, nadaje stypendja powyższe 
tamtejszy konsystorz uniwersytecki, zatwierdzenie 
zaś wyboru służy e. k. namiestnictwu we Lwowie. 

Kandydaci winni wnieść podania swoje na rę” 
ce dziekana wydziału lekarskiego uniwersytetu wie- 
deńskiego najdalej do 15. marca 1883, załączająć | 
metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa i moralności, 
świadestwa szkolne przynajmniej z dwóch ostatnich ` 
półroczy szkolnych, nakoniec dówody, że pochodz$ 
z rodziny ś. p. fundątork lub też z mieszczan lwo* 
wskich, mających prawo obywatelstwa we Lwow _ 
i trudniących się handlem lub przemysłem. i 

* Przemysł w Królestwie. W Częgtochow/ 
powstaje olbrzymia fabryka płócien na mE gyra" 
dowskiej, Plany zostały wykonane we Francji, Y 
fabryce jednak będą zatrudnieni sami krajowej * 
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yt z s t ie. W i 25 nr. Gaz. | 1) ich zaprowadzić może, aniżeli nsiłowana dotąd | nia mogiły, tnż obok Tichonowa, usłyszeli wydo- prowadzi do ugody, i że cały kraj wygląda aa A 
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ęcy ry a rozdawane studentom w. „dka 10, aj lub postawionego jeszcze prześladowanie trzeba znosić? Mi Bafi sdi kk: 7950 6436 6430. wano manifest ks. Napoleona, skazany na grzy- | ammm 
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wnę 400 franków. | 


Przyjechali d. 1. lutego 1883. 

Hotel ZORZA: J. książę Sapieha z Biłki. K. 
Kosielski z Wołynia. S. Puzyna z Litwy. M. Lo- 
pukin z Petersburga. K. Winnicki z Turad. M. Ko- 
marnicki z Horpina, M. Jurjewicz z Kokoszyniec, 
K. Juriczek z Wiednia. 

Hotel EUROPEJSKI: J. Viviaa de Chatom- 
brun z Grzymałowa. J. Doentsch i A. Segala r 
Wiednia. G. Scholz z Niemiec. Dr. F. Piekosiński 
z Krakowa. 

Hotel LANGA: A. Wybranowski z Ujszko- 


wpisy, po pierwsze wszyscy niemogący wcale lub 
mogący z wysiłkiem zapłacić wpis, byliby od niego 
zwolnieni, a powtóre pieniądze -bedaj że odpewie- 
dniej do intencji ofiarodawców byłyby użyte. 
Zarząd resursy obywatelskiej powziął piękny 
projekt urządzenia w tym jeszcze karnawale balu, 
Z którego cały dochód ma pomnożyć fundusz na 
pomnik Mickiewicza. Będzie to jedna z niewielu 
zabaw, którym bez zastrzeżenia przyklasnąć można. 
Wystawa owoców i warzyw, nakształt urzą- 
dzanych już kilkakrotnie w naszem mieście, ma być 
urządzona w jesieni roku bież, w Warszawie. 
Nowa Praga zabndowywa się zawzięcie. Od 
roku 1880 dotąd wzniesiono tam domów uowych, 


Nr. 76 156 52. 

Lit. C. po 500 złr. sztuk pięć a to: 

Nr. 280 151 336 317 633. 

Lit. D. po 1000 złr. jedna sztuka a to: 157. 

wiedeń dnia 29. stycznia. Na dzisiejszy targ 
przypędzona wołów galicyjskich i bukowińskich 517, 
węgierskich 1754, niemieckich 504 - razem 2775. 

Galicyjskie płacono 53 do 54 zł. 50 ct., cięż- 
kie 55, do 56 zł, jedna partja wyborna 57 zł. 50 e. 

Węgierskic 52, 56 do 58 zł, wyborne 60 do 
Ł=e 
Niemieckie 51, 56 do 58 zł. 

Wilhelm „Amirowicz & K. Śchels. 


bydło, gdy przypadkowo do rowu zabiegnie i trawy 
nsknbnie, bo cierpi on uszczerbek na dochodzie. 
Rowy gościńcowe obrócił on bowiem na łąki i kosi 
je. Czy rowy gościńcowe są na to, by trawą i 
chwastem porastały i były ponętą dla bydła, z któ- 
rej dróżnik ma zysk ciągnąć? Nowicki jest jednem 
słowem postrachem okolicy, 


— Z Bolechowa, Iuteresnjąc się zawsze szkół- 
kami ludowemi i sprawą oświaty, w przejeździe 
moim przez Bolechów odwiedziłem szkółkę izraelicką, | 63 z 
ntrzymywaną kosztem miejscowych izraelitów przy 
nieznacznej subwencji ze strony gminy m. Bole- 
chowa. Niejedno już na tem polu widziałem, postępy 


Syrop z podfosforanu wapna, 


. 


i i j Vieh-Comrotestowa-Geschift wic. T. Bredt z Tłamacza. Dr. Schwarzenthal z 
prawda że po większej części parterowych, tylko|Atoli nezniów tej szkoły wprowadziły mnie w zdu- Wien ŚdczaWy: a 
aż sto jedenaścię! Oprócz tego, na tak zwanej | mienie. Uczniowie rekrutujący się z najniższych ii Pente NL Heol ANGIELSKI: A. Gonikowsk Nia L erhi 
Pelcowiznie, wybudowano ich w tymże czasie 67.| Warstw izraelickiego społeczeństwa, w odpowiedziach Wieden d. 30. stycznia. Na targ dzisiejszy do- |L- Janiszowski z Hruszatycz. E. Rożycki z Kra- Ty 
Jeżeli dolączymy do tego jeszcze 25 domów nowo|śwoich zdradzali tyle znajomości przedmiotu wykła- - 7 kowa. Z. Susgycki z Ropianki. E. Bączalski i dr. 


wybudowanych na Czystem i na Woli — to, można 
powiedzieć, że przedmieścia Warszawy w tem osta- 
tniem trzechleciu więcej stę zabudowały niż samo 
miasto centralne, 


wieziono 1399 sztuk ciężkich bagonów, 1948 śre- 
dnich bagonów, 2015 sztuk warchlaków. 


Płacono za ciężkie bagony od 56 zł. do 58 zł. 


danego a władali przytem tak piękną i czystą pol- 
szczyzną, że zaiste nie aim. nie uznawać za- 
sług dyrektora p. Goldstanba, który też pod wzgłę-| _ . : 4 
iem Korona mole AÈ 2 wzór Hawa, (gaeti a aa m eana, AÀ d8 2 do 55 dej 
Ponieważ zaś wszelka zasługa powinna znaleźć.| „. . zł. za 
i j wagi bez padatku, 
uznanie, przeto za obowiązek mój uważam, spostrze- 4. Krzyszofowicz e. Com 
żenie moje powyższe do publicznej podać wiadomo- . ja żę: p j 
ści, aby tym sposobem i inne miasteczka zachęcić in ie 
do naśladownictwa. A Apani g Wiedeń d. 30. ME? Daisy targ do. 
WE w oprawie Merstall ngera, p e czy- | wieziono żywej nierogacizuy galicyskiej 2015, śre- 
telnicy przypomną, od którego mieli skrajni socja- dnio-ciężkich bagonów 1498. „Sżkich bagonów 1399 
liści wydrzeć pieniądze na cele agitacyjne, odbędzie | razem 4812. , ciężkich bag , 
się proces w Wiedniu dnia 8. marca. Galie 
— Tragiczny wypadek. Niejaki Leopold Schön- 


SR Ac 31, 36, 38, 40 do 42 zł, 

) r c otkie wegi 48 do 54 zł., cię- 

mann w Peszcie mieszkający, starzec 65-letni, na | „y ggierskie i „af 
wieść o zatonięciu m „Cimbria“, padt trapem. le bagony 54 do 58 zł za -100 ENS żywej wagi. 


Okrętem tym miał bowiem wyjechać jego syn z żo- Wilhelm Amirowicz & K. Schela. 
nę i dzieckiem do Ameryki. Tymczasem, jak dono- Vieh-Commissions-Geschäft 
szą z Hamburga, skutkiem spóźnienia odjechał on Wien 
innym okrętem i zapewne już większą część drogi II, Pfefferhofgasse Nr. 1. 
do Ameryki przebył, nieprzeczuwając może wcale 
jak tragiczną śmiercią skończył jego ojciec. 

— Długowieczność We wsi Petrówka, jak 


+56 
donosi Odaski Wiestnik, zmarł w tych dniach Telegramy (i ty N ( j 
włościanin Jakób Zygełow, przeżywszy lat 147, S ” AE dr) ÓW 4 


5 elazisto wody mineralne tworzą się przez rozpuszoze= 
H. Za ad pig À nie soli miorsicycji kelntit, E T pokład 
Hotel WARSZAWSKI: W. Tchorznicki s Po- ziemi, przes które te wody przechodzą. Lecz zbywało 
horyiagr R Siemieński z Komarna. K. Piotrowski |im rw" RA pe w Rs fosforann mýraetg uiepo- 
opówki. si ierwiastków warzaj krew i kości. 
ami 4 zaai powezacniii sA P. Lerum, doktor 


A = 
% * 
— Nowy Sącz d. 29. stycznia. Zawiązało się 
tu niedawno towarzystwo łyżwiarskie, które obec- 
nie liczy w swem gronie 30 mężczyzn i 10 pań, 
Jest nadzieja szybkiego rozwoju towarzystwa, któ- 
re po nabyciu większej wprawy w przyjemnym i 
użytecznym sporcie wysunie się pewno niebawem 
na lody Dunajca. 
Mimo iż obecna pora karnawałowa pochłania 
prawie wszystkich, młodych i starych — przecież 
z należytym pietyzmem oddajemy się uczezenin pa- 
miątek narodowych. Odprawiono u nas nabożeństwo 
w rocznicę styczniową i za duszę ś. p. Kilińskiego 
Ubolewać tylko mnsimy nad chwilowem zasła- 
bnięciem ks. administratora A. P., który także jest 
i czasowym kapelanem wojskowym. Zasłabnięcie to 
nie dozwoliło mu nietylko wziąć udziału w odpra- 
wienin nabożeństwa, ale nawet, przy wielkiem roz- 
drażnieniu nerwów, spowodowało do zakazania pa- 


POCIĄGI KOLEJOWA. 
podług zegaru lwowskiego 


é st wierzjący te dwa pierwiastki, szybko po- 
racająco talia taa gełaraly $ azkar atng jej barwę. 


Herbatę karawanową, 


wyborną, lądem sprowadzaną , 
tyłke w jednym gatunku, 
poleca funt w. po 3 złr. 
skład malerjałów 


Adolfa Inlendera 


„w PBODACA. PORZE 


pospieszny, o godz. é min. $ rano i o gods. 3 min. 53 po 


udniu pociąg mięszany. 
y Z PODWOZOGZYSK: na dworzec w Podzameżu © 


odz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 8 min. 
18 rano i o godz. 8 min. 39 po południn pocięg mieszany. 
Z PODVWAER AE na dworzeo główny pad 

o godz. 10 min. 82 wieczór pociąg pospieszny, © : 
min. 60 rano i o godzinie 4 min. 12 po południu poeiąg 
mięszeny. x "Ja 
Ze STANISŁAWOWA: na Btryj, rano © Boi iag 

20 pociąg omnibusowy, wieczów e gods. 8 min. ŻU po® 


maso STANISŁAWOWA na Stryj, rano rea 
5 pociąg mięrcany, wieszór o godz. 5 mn. posiąg. 


m: pm | 


omnibusowy. r cf = 
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szkolnym więc 1 nad tą młodzieżą | 4marły pozostawił po sobie syna liczącego obecnie Wiedeń d i i spieszny, © godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy z 2 
ubolewanie wyrazić musimy 115, wnuka 85 i ka 40 lat wi i leuen d. 1. lutego. (Pryw.) Koło polskie | pociąg rosp.ossoy, dnin pociąg mięszany. lac Maryacki 1. 10. 
5 , prawnuka at wieku, obradowało wczoraj nad nowellą szkolną ;_u- A | O ikony ZE 
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IUNILŃ 
Z powodu słabości mo- 
jej, która nie pozwala mi 


opuszczać domu, upraszam 
dostojnych i Szanownych 


CHOROB 


J.PADEWSKI "ary p I SKÓRNE 
8 


LWÓW, RYNEK 1. 30. 
poleca swój wyłączny 


klad HERBATY 


ko 


leczy pod dyskrecją 
Dr. Antoni Berger 


także listownie. 
Jego Poraduik w tychże 


tuje 1 si., sa pobraniem poczt. 


moiri pobiore wręczać 0 il zł. a ct. 
Zupełcie świeży transport Ot, za Opstówioną Lwów ul. Karola Ludwika 
ze ubicru majswego ISS$ r., robotę tylko na zasadzie liczba 7. 


rachunku opatrzonego mo» 
im podpisem i stampilią. 

Jednocześnie oznajmiam 
Szanownej P. T. publicz- 
ności, że mój zakład in- 
troligators<i przy jmuje jak 
dotąd wszelkie w ten za- 


przewybornej 


przez „Suez“ sprowadzanej 


erbaty 


8 


słabościach (wydanie III.) kosz- © 


Ordynuje od 3—5 po poł. © 


owna młoda osoba życzy sobie 
być umieszczoną d» zarządu. domu w 
kraju lub za granicą. Posiada 
chlukbae świadectwa.  Bliższa wia- 
domość w biurze wywiadowczem Jalu 


Towarzystwo tkackie 
w KORCZYNIE, 


podaje do wiadomoś i Szanownej Publiczności, że sprzedaje 


czysto lniane, białe płótna, 
d mowego wyrobu, | 
rześcieradłowe podwójnej szerokości i na koszule w sztukach po 84 metr. (58 
okci polskich) po złr. 10, !1.50, 12, 13, 14.50, 19 do 22, — a prześcieradłowe 
24.50, 28 i -9 złr. dalej 
Bielizaę stołową: OBRUSY różnych rozmiarów metr po ot. 74 do 
zr. 1 ct. B, (albo polski łokieć 44 do 65 et.) 
Serwety: jedna sztuka pojedyncza 20 do 30 ot. 
Serwetki do kawy 10 ot, stosowny obras 2 złe. 
Ręczniki sztuka 6 do 8 złr. (lub polski łokieć 15 et.) 
Dymy sztuka złe. 14.50 do 14. 
Piótna żeglo "e (Segeltuch) od złr. 9.25 do 11.26. 


Maszynista "Magazyn! 


i Poszukuje się obszernego 
egzaminowany, zdolny monter, ślusarz, D 
poszukuje posady. Adres: Lwów ul. Kar. magazynu w Rynku, lub blisko 
melieka Ne. 8. II. piętro. t09 1—3 tego położonego. 497 1—3 

E ; AE Bi'sze szezegó'y w handlu 

Hiibnera i Hanke 
Rynek, l. 29, dom Erbarów. 


Dr. Pattisona 


Wata goścowa 


gościec 1 reumatyzm 


wczarnia zarodowa w Pstrągowej, 
Teofila Wasilewskiego, poczta 
Czudec, stacja kolei Rzeszów lub 


0 


JC ry Eda to: boie w twarzy. | Sędziszów, sprzedaje 
piersiach, szyi i zębów, gościec w głowie 
rękach i kolanach, rwanio w cztoakaci ba r a n 


kres wchodzące roboty i W:t-NEY 2? Każde zamówienie załatwia za pobra iem pocztowem 4961 4 RAE ; F - : 
dsc s gyńaziej, Rynek, nr. 2’, we P à bole w grzbiecie i biodrach. 
chińskiej 9 uskuteoznia takowe jak Lwowie, PAGE Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korczynie. „_ W. pakietach E 70 ot., półpakiety po| 9 SI) g 7 a aS 98 
mianowiciez Cena za najstaranniej. A TA IN a a he rz wk dg a zr iQ ct. w apt. pod srebr. orłem Ź. Ruckara o 1 złr. 50 ct. 
2881 3—? pół kilo Lwów, 31. stycznia 1883. Fabryka czysto wełnianych ı H. Blumenfelda pod złotym słoniem.  |608 1—26 Zarząd dóbr Pstragowa, 


Nr. 0. „AS8AM-PECCO- MANDA- 


N , najprzedniejsza mie- Z uszanowaniem 


_matery 


szanka aromatyczna zł 5.— Jan Kestiuk, 
» 1. „TASZU* Perła Chin, żół- introligator: na suknie damskie 
to-kwiatowa » 410 


» 2. „JUNTOJCZAN PECHA*, 
bia okwiatowa . 


4, ae ` - FORA A ERC OWE re , 
3. NANDŻY - czarna mocna „ 3.20] 
4. SOUCHONG mało narkot. ` 2.80 Nauki 


wolnej ilości, -- Wzory franco. 


kaźmierów 1 t. p. czarnych i kolorowych. 
Wysyłka prywatnym otbiorcom w do- 


Podpisana dyrekcja Towarzystwa gazowego we Lwowie ma 
zaszczyt zawiadomić, iż od doia 1. lutego b. r. w jej fabryce 


wyrabiany 
Koks 


í zak 4, Nz gtelnhard w Pradze. JonSais mA we cręściowo — Nr. I. po 75 ct. za 50 klg. 1 cetn. cł. 
5 am. dobr. se 2: r 3 j ;  3— 2 i 
» 3 PROSZEK horbaciany p° 1.50 kroju damski ego (Firma istnieje od r. 1864). 2—10 0 A s, ia ate P Nr. II. po 35 ct. za 50 klg. 1 „  „ sprzedaje. 
>. Suay k „ 170jwraz z kompletnem wy- Rà garnier s! RÓ) Możlwe do przeistoczeni: istniejące piece i kuchnie na 
„ 8. BOUCHONG najpr'edniej- keończeniem sukmi, . i g poe aT garonl : opał k.ksem — uskutecznia dyrekcja bezpł.tuia 

„ drew. skrzynk, „ 4.— i i | sA © p y rekcj P e 
9. "SUUCH(. A A poj "za "e: według systemu francuskiego, udziele stragońska musztarda Aie «o w A J Lwów 80. oraa 1888. 


i CZARNA KARAWANÓ 08|ogoha, która dłuższy czas spędziła w 
"WA Wereszczenki, funt ros. „ 4.80|Paryżu. Cały kurs nauki kroja ko 
„ 11. KWIATOWA karawanowa sztuje 10 zł. bez żadnych do» 

Wezegiczenki fant ron Ri 6—|płat na przyrządy, gdyż prócz mia 

Po ooagi razgołą w ry centymetrowej i papieru rysunko 

wego, nic więcej do nauki tej nie 

St. Markiewicz potrzeba Bliższa wiadomość w Ad 

we Lwowie, w Rynku, I. 4% |mjnistracji „Gazety Narodowej*, 
wełniane, 


Chustki fanelkowe, 


włóczkowe i prawdziwe Hi- 
mala js, 40:52 ? 


kolor i białą, 
FI a n el k ę RETER ści, 
Barchan "pizza" i 


3 

ska’ petki i poń- 
Pończochy, czoszki dziecinne 
w różnych kolorach, wełniane i 
włóczkowe, kafta iki, spodenki, ka- 
mizelki, spodnice, ka masze, miteńki 
z włóczki i sukienne, 
Uach+miry, Tybety, Terns, Atro- 
va, Pikę i Po czysto - wełniane, 

czarne i w kolorach , — poleca 

w welk'm wyborze, w najprzed- 


Kurs trwa jeden miesiąc po 
dwie godziny dziennie. 


Tw: = a” "w - 


świadczone plasterki n 


używają się od dzienięcin lxt jako środek riesprawia- 

jacy bolów i pəwnio dzlałająsy ro nSnnięcia nagniot- i 
ó~. Bzute:zność dr. Schwidta plaste:kow j>st zadzi- 

wiająca, bowiem po kilkorazorem użycin każdy na- 

gniotek wypada bs operacji. Czna pudrłka z 15 pla- 


sterkami i 1ogowym rozszczepem dv wyciągania na- 
gniotków kosztuj» 28 ct. 279 6 


w aptose Juljusza Hittnera. 
Skład wo LWOWIE w spt. K. MIKOLASCHA i Z. RUCKERA. 


F niejszych KETS, -E Przy kupnie tego preparatu z ches Ssan. Publiczność nważać na to, 
1 za sumiennę ceng pod Swarakcją Wi ażeby każde pudełko miało wydrzzowa:g markę ochronną. 
Handel płócien, bielizny sto- faz SO ADA, noni Ów CZECH 
łowej i towarów mieszanych m A. PME EE PEF zas 
KOWALSKI MEYER | DRTE 
Lwow, Rynek, liczba 26. PAPI ER R IG E j p2 
SE a A EFC) 
1 e Musztarda w arkuaikach do Sinapizmów |= 8-8 
Owoce poludniowe PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE w PARYŻU, | E E b 
O PRIEZ AMBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY- | E 
z Tryj estu. MARKĘ FRANCUZKĄ | KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ | t.d. | RE = 
Kosz pomarańcz I. 30 40 sz. zł. 1.95 Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- | "5 

à ea A a i eA H 550) skiego zostało upoważnione przez Komitet' Lekarski , 363 
Wszystko franco i oclone. Opakowanie ' w Petersburgu. © u a 
gratis. — Dostarczam tylko najlepsze, > E © a 
wyborowe i źrałe owoce w 5-kilowych «R 
kosząch, ochronione od mrozów. > a R 
T. J. Fels w Trjeście.| s 
i. y = E 
f Philadaipiia 1876 3 ©, 
| e Nie należy uważać ŻE a 
iia e za PRAWDZIWY aa 
SE ZA PAPIER RIGOLLOT A= 
OJ, lisz si |: | tylko takie arkusiki które A-T- 
z" Mi] Ul aS] pdn opatrzone pisem 2 = 
a] CZERWONYM jak EE 
AeA obok. ` NEST 
mz 1553 
zi d w 
az] | Sprzedaje k S a 
mei | a> 
Ex PB I CJ |-| 
E H Hep 
a c © čop 
2g] PER Rów 

ya SKŁAD GŁÓWNY jo R 
25 » EB o 
Ero 24, Acenue Victoria t o'k 

p o a 
lm SEF 


= 
Poapi:any bandel hurto-ry wysyt f 
do wszystkich miejsc w 4n tro- Węgrzech i 
pocztą za p.braniem w pięknych 6-kii ) 
koszach, opakowauych ochronne od mro- 
zn, mjiepsze i wyszukane Ź ała 
pomarańcze 80—40 sit., 
cyiryny 40-10 szt., 
po A zir. 90 et. za kosz. i 
z cła i franco. 308 1—10 


R. Maiti w Tryeście. JR. 


_ Nauczyciel prywatny 


filolog, przyspasabiający dobrze chłop- 
ców do klas gimnazjalnych, 
z kalkoletaią w tym zawodzie prak 
tyką, znający przytem dokładnie ję- 
zyk niemiecki także i francuski, po 
szukuje umieszczenia Bliższa wiado-| 


mość : K. M. Lwów post. rest. 
5:8 1—3 


[ma Pomarticze" czóry0nó 


w koszach 5-kilowych po złr, 2, 


pa ie Era 


„zed wszystkiemi tym poaobnemi preparatami mają pierwszenstwo, albo- 
wiem nie zawierają one w sobie ładnych szkodliwych substancyj, używane 
= mig skutkiem w chorobach wpodnich organów ciała, przeciw zim- 
nicy, chorobom organów piersiowych. chorobom naskórnym, chorobom ocz- 
nym, chorobom mózgu i net, chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
sprawiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczając krew, Żaden środek leGzni- 
czy nie jest tak korzystnym a przytem zupetnie nieszkodliwym, ażeby 


ZACTWARDZENIE 
usunąć, to niezawodne źródło prawie wszystkich chorób. Z powodu łe się 
biorą w formie ocukracnej, dzieci chętnie zażywają. Pigałki te zostały od- 
azczególnione pochwalnem świadectwem radey dworu profesora Pitha. 
Pudełko zawięrejące 15 piguiek koaztuje 156 Ct; rulonik sawie- 
rający 8 pudełek zatem 120 pigułek, kosztuje 1 sr. 8678 1—16 


Uakde à któ. ni - 
Przestroga. dnjo się Śrma „Apotkeke "rem bei je 
p Luopeld* a na stronie odwrotnej marka ochronna 
cet falsyfikatem, przed kupnem których celę Gntrsogu. 


Nauieży się pilnować, ©ży Sie kepaje się zły, nissika- 


franco i opakowaniem, —- tk 
pen A WNL a „duszno Eigaba -Pas Ae pewien nab 


wysyła * winięciu epairaene są ubocznym podyisem. 

N S ALV ARI Giówny skład we Wiedniu : „Apotheke zum heil, Leopold 
° Ph. Neustein, róg Plankengasse i Spiogolgasse. 

w Trjeście sw 1—5! Skład we Lwowie u Z. Buczera apt., i J. Belsəra apt. 


990 Cesarskiego Dworu 
ORIZA LACTÉ 
LOTION KMULIGIYg 
Bieli i oświeża skórę, spęłza i niszczy piegi. 
SAVON ORIZA 
Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dln skóry. 
ESS-ORIZA et ORIZA-LYS 
Najnoweze perfumy przyjęte i używane PTZEŁ iwis elegancki. 
ORIZA POWDER 
aa RYŻOWY PUDER A 
Przylagający do skóry ! nadający jej delikatność aksamitu. 


Wydawcy i właściciele J, Dobrzański i K. @roxar. 


w patantowanych pakietach 
Wiktor Schmidt & Syno» le 
wiedeńska specjalność 
najlepszy krajowy towar w '/,, 
"41 "4 kilo słoikach szklan 


Do nabycia w głównym skb.dzi : Głlogmitm, Niedorósterreich, | 


OCŁGOCOCOGOUC 


“FEAD GŁÓWNY, 107, RUE ST-HOSYKFO 0 DNIA, 
Ee e WIO 
- mennan E ROG een. TR 


Dyrekcja Towarzystwa gazowego 
544 1—8 GUSTAW BUCH. 


12 7525 ua 


ZDOHOOOGZ| | yno 
J. Dabrowski 


C. k. uprz. gal. akcyjoy 


$ z 
! r 5 
===) Bank Hipot i: 1 i 
0 an ipo OCZIRW ZE] 3. DĄBROWSKI & L. WEIGEL |* 
mm u u z% we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod l. 17, > 
W ylosow ial mimon ea TE» aS 
f © E| prócz ZE wi W z najsłynniejszych fabry] =] 
Y oso ane ==| _ otrzymał wielki zapas złotych i sreżrnych rzeczy. —, < 
r | A Ba- Szczególnie zwraca się uwagę na p = 
4 list hi oteczne i ku on 2 | ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej L. W. 
y p p y ; GUSTKOWSKIEGO, jakoteż 
r wyprawy weselne ze srebra, na 6 i12 osób 
i w szkatułkach. 
płatne 1. marca 188 3 Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się jak najrychlej. | n’ 
wypłaca już teraz kasa główna Zakładu we Lwowie | aa czai Gali maszyn grających. "TE Ę 


Rar ffay=r_] 


Za potrąceniem tylko 4 procent eskontu q| $ SE ZSS SA ZSZ OSS 5 25 AU OG ASS ZĘ 8 Te 
Lwów £5. stycznia 1883. 


zæ- Jateckie sadzonki chmielowe 9% 


(korzonki roślinne) 


x najlepszego położenia £ Saaz dostarczam najstaranniej, a to: 

1000 zztuk Bortowanych nr jlepszej jakości wcześay chmiel, z 

z których każda sztuka kiełkuje, z opakowaniem 12 zł. 
1000 sztuk wyborowych, zupełnie zdrowych, towar targowy z opakowaniem, 10 zł. 
1000 sztuk zwykłego towaru 8 zł , 
1000 sztuk późnego chmielu, w ciężkim i plennym gatunku, lecz produktu gtub- 
n szego, £ opakowaniem 15 zł. 

dalej 1000 sztuk jednorocznych roślin, które już w pierwszym rok1 owoce wydają 

| i w miesiąeu lutym 1 marcu wysłane być mogą, z opakowaniem 3) sł. 

Tym P. T. gospodarzom, którzy dotąd chmielu nie uprawiali, mogę dostar- 
czyć Giówki (po 30letniem doświadczeniu) za cenę 1 zł. 

Wysyłka roślin rozpoczyna sie w połowie kwietnia. 


A. HANSLIK JUN.. 
handel komisowy chmielu i sadzonek chmielowych w mieście 
285 11—:0 Saaz w Czechach. 


| Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodości 4 wybryki. 
| Dr. Wruna 


proszek peruański 


wyrabiany z ziót peraańnkich. 
Proszek peruański jest jedynym, ażeby osłabienie 
marządów płciowych i porodowych, a temsamem u 
mężczyzn impotencję i u kobiet ule łodaość usunąć. 
Proszek pernański jest także niezawodnym przeciw wy- 


jj wołanym osłabieniom w skutek ubytku soków i krwi przez pomazania, o- 
M namię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to: osłabieniu zmysłów, ubywa- 
niu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie pacierzowym, bolom w pior- 
M siach i głowie, migrenie , ospałości, przytępieniu umysłu, zatwardzeniu u- 
|| porczywem, drzeniu nerwowemu w rękach, nogach i niedokrewności it, p. 
| Wszystkie wyżej wynienione choroby niemogą być tak dalece zapo- 
FI] mocą żadnego dotąd w medycynie znanego środka zupełnie wyleczone jak 
JM przez dr. Wruna proszek peruański; za nieszkodliwość g +arantuje się. 
| Cena pudełka wraz z przepisem użycia 1 zł 80 ot. 3524 a] 1—? 
Skład we Lwowie: w apt Z. Ruckera; w Krakowie: W. Redyka, w 
(A Czerniowca h u J. Golichowskiego; w Taruopoln : w apte J. Jamrogiewi- 
j zu Jeneralny ajont we Wiedniu: Al. Gischner, dypl. aptekarz II, Kai- 
BOF- tr. . 


| Powietrze lasów iglastych w pokoju!!! 
| otrzymuje się przez rozpylanie 


"kadzidła sosnowego! | 


eli Prócz miłego orzeźwiającego zapachu posiada nieoszacowane wła- |. 

(|| sności hygieniczne, Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyso- |j 
kim stopniu, że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania |! 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 


| 
| Flakon 60 ct, rozpylacze od 24 et. do B zł. 
| 50 AF Jan Ihnatowicz, 


) 


Lwów uł. Kopernika l. 3, Kraków Sukiennice l. 20. 
MIE E TRAY 


Se E e 8 


Lb j . pękające bonbony, nakrycia na głowę junackie i 
Kot lionowe komiczne po najtańszycn cenach fabrycznych, 

y największym wyborze, poleca Edwardas ato- 

j memam<, handel papieru we Wiedniu 

ordery, tury, Stefansplatz, Jasomirgottstrasse t. 5612 6—6 


Kantor wymiany 


e. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi. 


BG, LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5% premiowane Listy hipoteczne, 


Medal zloty 
na wystawie powszechnej w 1878. J 
Wielki medal złoty i medal postępu 1872 —- 1853. 
4 dyplomy honorowe. 


Maszyny nieustanne do "yrabianig Napoi gazowych wssolkisgo ro- 
dzaja wody selcerskiej, limoniady, Soda-Water, win musujących, nasy ania 


gazem piwa otc. 


które według’ prawa 2 d! 1..lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) h S77 o mip" E o Ti 


{a i hajw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być uzyte do lvkowa- SYFONY Tai Ii p ej - tocźui kasta I 6 4 A . 
SA nia kapitałów fanduszowych, pupilarnych, kancyj małżeńskich wojsko- © bowane pod grew AT zwie lafas do po 
wych na kaucje służbowe i wadja— są w tymże kantorze do nabycia, w naslepszym gatnnku. Szkło kryształowe, 

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
canie po kursie.dziennym, bez doliczenia prowizji, 562 6 -P 


CCOCOC 


j Posyłka bezpiutna prospektów szczegółuwych, 

J. Boalet % Co. mastępcy, Inżynierowie: 
Hermann Lachapelle zr Bór a 
lor. Omano 4—6.. PARYŻ. dawnisj ulica FAUBOURG-PUISSONNIERE. 83 1-.6 


| 


RER Tylko wtedy praw- Do wcierania na skuteczne leczenie gośca, reumatyzmn, wszelkiego rad -aja BF Tylko wtedy praw- 
dziwa, jeżeli kazda fa- rwania w członkach i porażenia, bolu w głowie, w nszach i zębów; do okładów na daiwa, jezeli kaźd» fia- 
mka opatrzona podpi- wsz lkie u-zkodzenia i rany, przeciw zapaleniom i wrzodom. Do mżycia wewnętrz- szka obatrzona pedpi- 
sem Molla i marką mego zmişszaua z wodą, przeciw raptownym Rudnościom, wymiotom, kolce i dyareji. sem Molla i marką 


| | ochronną. 2% Flaszka z dokładnym przspisem użycia 80 et. — łowny skład wysyłkowy u ochronną. "WE 


A. Moll aptekarza i c. k. nadw. dostawcy we Wiedniu, I. Tuchlauben, 9. 


j Ektady: we Lwowie w apt. J. Beisuza, i Zygm. Ruckera; w handlach F. W. Królikowskiego, Stef. Markiewicza, Hübner & Hanke, W. Marszałkiewi- 

‘osa, Karola Bałtabana; w. Brsoianach | J.. Hansberg aptekarz w Bacauczu Joel R. Rapp; w Caern'owcach w apt. J. Golichowskiego; W Jarosławiu 
w apt Wikt, Ronma, J. Wisłocki apts w Isaye: Mik. Lusecki; w Kałaszn: Jouas Heller; w Ko'omvi: Jan Sidorowicz apt; , w Krakowie w apt Badyka, Wilhelm 
Fonz; w Kolbuszowej: Fr. Buczec, apt.: w * onasterz, h: L v. Żarski apt; w Podwołoczyskach n G Morawotza; w Przemyśla w apt. Fran. Nahlika; w Rze- 
szowie J. Schaitter & Cmp.; w Stanisławowie w apt. S. Amirowicza. J, Macnry, w Suozawie E Liszka apt; w Sanoku: Józef Rynczarski, w Samborze w apt, R. Mare- 
scha, J. Aleksiowicza; henopalsfiw. api. H. Kehanego, Fr. Jamrogiewicza, i E. Frantsa; w Żydaczowie: M. Bardasz apt. 
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Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 
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